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Przedpłata kwartalna
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Poznań, 2 maja.

„ Święto majowe.1*
Paryzki parlament robotniczy ustanowił przed 

czterema laty święto majowe, wszechświatowe. Dzień 
1 maja miał być co rok święcony na znak „solidar­
ności proletaryatu wszystkich krajów“, a ogólne bez­
robocie, w dniu tym przedsięwzięte, miała być de- 
monstracyą na rzecz ośmiogodzinnego dnia roboczego 
i jak brzmi hasło socyalistyczne, w sprawie „uwol­
nienia pracy.“ Socyalistyczni robotnicy chcieli po­
kazać „burzoazyi“, jaką potęgę posiadają, oraz chcieli 
urzeczywistnić frazes swych fanatycznych przywódz- 
ców, że „na ich żądanie wszelki ruch na świecie 
stanie.“ W ubiegłym roku, a mianowicie w r. 1891 
pokazało się tymczasem, że pracodawcy, jeśli chcą, 
nie potrzebują ulegać samowoli robotników, wierzą­
cych na ślepo w nauki socyalnśj demokracyi. Opu­
szczanie pracy w dniu 1 maja ukarano wielokrotnie 
zupełnem zwolnieniem od obowiązków, co w swych 
skutkach przyniosło robotnikom wielkie straty. Po­
wszechne świętowanie w dniu 1 maja nie wykro­
czyło też dziedziny życzeń.

Centralny organ socyalistów niemieckich „Vor­
wärts“ pisze, że paryzki parlament robotniczy pozo­
stawił robotnikom wszystkich krajów do woli świę­
towanie w dniu 1 maja. Niemieccy robotnicy uświę­
cą dzień ten na zebraniach i przyzwoitych zabawach. 
„Nie jesteśmy dość silni, pisze „Vor« arts“ daléj, aby 
w obecnem położeniu osięgnąć zupełne bezrobocie, 
a niemieccy pracodawcy są zanadto ograniczeni, aby 
przyznali robotnikom prawo obchodzenia święta 
pracy.“

Socyalistyczny organ dość naiwnie traktuje 
swoich czytelników. Robotnicy, kroczący pod sztan­
darem czerwonym, urządzają bezrobocie wyłącznie 
w tym celu, aby stwierdzić, czy pracodawcom robić 
mogą przepisy; jeśli zaś pracodawcy nie chcą się 
na to zgodzić, jeśli nie chcą uznać swój bezsilności 
wobec swych robotników, wtedy są „ograniczonymi.“

* *
♦

W Berlinie, o ile dotychczas wiadomo, nie wy­
darzył się żaden donioślejszy wypadek. Wczorajszy 
ruch w mieście był zupełnie normalny. Tu i owdzie 
odbywały się zebrania, młodzi „towarzysze“ wy­
stroili się w czerwone krawaty, a „towarzyszki“ 
w czerwone suknie, oraz parasolki. Urządzono 
także mały pochód przez ulice, ale władza policyjna 
poczyniła wszelkie zarządzenia, aby zapobiedz ewen­
tualnym wybrykom. Anarchiści berlińscy zwołali 
zebranie do starój strzelnicy przy Linienstr., ale gdy 
„towarzysz“ Hermann zaczął piorunować na milita- 
ryzro, policya zebranie rozwiązała.

* ♦*
W Wiedniu odbyło się już w niedzielę 14 ze­

brań socyalistycznych. W poniedziałek odbyło się 
zebrań około pięćdziesiąt. Udział demonstrantów 
nie był jednak tak liczny, jak w roku ubiegłym. 
Wszystkie zebrania uchwaliły rezolucyą, żądającą 
ośmiogodzinnego dnia roboczego, prawa powszechnego 
glosowania, oraz powinszowały „powodzenia“ ro­
botnikom belgijskim. O ile wiadomo, spokój nie zo­
stał dotychczas zakłócony. Tak nazwani „nieza­
leżni“ nie łączą się z oflcyalnymi socyalistami, lecz 
urządzają osobne zebrania i zabawy.

Z Pesztu donoszą, że rząd cofnął zakaz, ty­
czący się odbywania zebrań robotniczych w dniu 
1 maja. Wskutek tego zapowiedziano na wczoraj 
wiele socyalistycznych zebrań, o których jednak nie 
mamy jeszcze bliższych szczegółów.

* *
♦

Anarchiści paryscy porozlepiali plakaty w nocy 
z niedzieli na poniedziałek, lecz policya niezwłocznie 
je poniszczyła. Fizjonomia Paryża nie uległa ża- 
dnój zmianie. Wedle ostatniój depeszy, rach uliczny 
był wczoraj spokojny. Wszyscy prawie robotnicy 
udali się do pracy, jak w zwykły dzień roboczy. 
Policya została podwojoną na niektórych tylko miej­
scach, wojska wcale nie widać.

Deputowany Baudin, który podburzał tłumy 
robotników do demonstracyi, został przyaresztowany 
na „Place de la république“.

W Marsylii i Roulaix socyalistyczna rada 
miejska przyjmowała deputacye robotników, stawia­
jące rozmaite żądania.

Paryż, 1 maja. Przyaresztowany deputo­
wany Baudin został po południu na wolność wy­
puszczony.

W pobliżu giełdy robotniczój zbierają się tłumy 
robotników. W niektórych częściach miasta przyszło 
do małych starć pomiędzy robotnikami a policyą, 
przyczem przyaresztowano kilkn demonstrantów.

Podczas gdy ubiegłego roku miasto Rzym było 
formalnie oblężone przez policyą i wojsko, to w tym 
roku na ulicach panował wczoraj rano (ostatnia de­
pesza) zwykły spokój. Prezes ministrów Giolitti 
Przybył z Neapolu, aby osobiście kierować władzą 
bezpieczeństwa. Ministerstwo spraw zewnętrznych 
otizymuje telegramy, że dzień wczorajszy minął we 
Włoszech bez żadnego wypadkn. Dzienniki piszą, 
że święto majowe traci coraz bardziśj swój groźny 
charakter. „Opinione“ mniema, że zdrowy zmysł 
robotników niemieckich, którzy wczoraj nie święto­
wali, oddziałał korzystnie na robotników włoskich.

Większa część dzieaników nie wyszła wczoraj, po­
nieważ stowarzyszenie drukarzy zaświętowało.

* **
Z Londynu donoszą, że wczoraj do godz. 2 po 

południa w żaduój części miasta nie odbywały się 
demonstracye robotnicze, podczas gdy Da prowincyi 
wybuchło tu i owdzie bezrobocie, mianowicie wśród 
cieśli i mularzy w Brighton i Northampton, oraz 
wśród robotników fabrycznych w Dundee. Swiętnje 
także wielu robotników portowych w Londynie. 
Na dzisiaj zapowiedzianą demoDstracyą tntejazych 
rob tników odroczono ze względów praktycznych 
do przyszłój niedzieli. W dniu tym odbędzie się 
w Hyde parku wielkie zebranie.

Niezależni socyaliści w Bernie (szwajcarskiem) 
rozlepili odezwę do proletaryatu szwajcarskiego, 
kończącą się słowami: „Sztandar rewolncyi, zanie­
dbany przez starą socyalną demokracyą, podnosimy 
na nowo. Rewolacya była zawsze i będzie w przy­
szłości ultima ratio uciśnionych. Niech żyje so- 
cyalna rewolacya!“ Odezwa twierdzi także, że po­
między wolną Szwajcaryą a ujarzmioną Rosyą nie 
ma żadnśj różnicy.

Z Hiszpanii donosi wczorajsza depesza, że 
w stolicy i na prowincyi odbywają się socjalisty­
czne zebrania, dotychczas bez żadnego poważniej­
szego wypadku.

Ze sytnacyi.
Jak kwietniowa pogoda, tak z dnia na dzień 

zmieniają się widoki parlamentarae ustawy wojsko­
wej. Dziś głoszą, że wszelkie układy się rozbiły i 
że rozwiązauie parlamentu nieuniknione, jutro na 
nowo się „nawięzują“ układy i już blizkie są „po­
żądanego“ skutku. Wedle stanowiska i życzeń po­
szczególnych, głośniej lub z cicha powtarzają się na- 
przemian sprzeczne wieści.

Wytrawny polityk na zmienne wieści te zupeł­
nie zważać Uie może, bo w nieb objawia się nie 
prawda, lecz metoda powolnego zobojętniania opinii. 
Skoro się opinia doskonale znudzi, znieczuli, wtedy 
dopiero wystąpią śmielej na arenę właściwi aktorzy 
i właściwe zamiary. Dotąd grano w ciuciubabkę, 
a każde ze stronnictw opozycyjnych, ndająo wiel­
kiego zneba, chowało się na ostatnią godzinę z do­
wodem, że wszystko poprzednie było udawaniem. 
Ta ostatnia chwila się zbliża, a zarazem tśż mnożą 
się oznaki, że zapatrywania nasze na opozycyjną 
szczerość stronnictw było zupełnie poprawnem. Łu­
dziły się oue nadzieją, że z rządu będzie można za 
ustępstwa wojskowe coś wytargować; a skoro się to, 
jak bardzo naturalna, okazało niemożebnem, wyko­
nają kilka skoków w prawo i w lewo na szachownicy 
politycznej, żeby ostatecznie stanąć tam, gdzie się 
rzekomo stanąć wcale nie zamierzały.

Utwierdza to nas w przekonaniu, że dobrze 
zrobiliśmy, radząc społeczeństwu naszemu, żeby się 
na stronnictwa niemieckie nie oglądało, bo prawie 
żadne z nich nie wahałoby się wprowadzić nas 
w błoto, byle same na tern coś zyskać mogły.

Zobaczymy niebawem, czy i same fakta nie 
potwierdzą naszych zapatrywań. Dziś znów horo­
skopy brzmią nader pokojowo!

Koło polskie od poniedziałku miało być w Ber­
linie w komplecie, żeby czuwać nad biegiem spraw 
i z zupełną świadomością położenia powziąść ostate­
czną uchwałę, która po zmianach, jakie się dokonują 
w kilku opozycyjnych stronnictwach, nie będzie 
zaiste trudną wobec twardśj, ale nieuniknionćj ko­
nieczności.

W krajH to doskonale rozumieją. Nawet 
„Goniec“, który kilka dni temu dawał posłom dzie­
cinną radę, żeby się wstrzymali od głosowania, dziś 
przerażony jest wiadomością, jak to opozycya w stron­
nictwach kruszeje. A „Orędownik“ oświadczywszy 
raz stanowczo, że żąda, aby posłowie za ustawami 
wojskowemi głosowali, obawia się tylko, że gdyby 
to nastąpiło, „partya dworska“ odniosłaby tryumf. 
Logika taka jest istotnie godną organa „partyi 
Schwalbego.“ Zgodności zdań wielbiciel ukazu 
Schwalbego, absolutnie znieść nie może. Jakież to 
smutne, a jak pożądane dla naszych przeciwników! 
Dla nich bo pracuje ten, kto ze złą wiarą, dla sze­
rzenia nienawiści i złości politycznćj, zmyśla nie­
stworzone rzeczy, o upośledzaniu woli ludu, o zaka­
zie myślenia i t. p.

Że tak piszą niemieckie gazety, dziwić się nie 
można, bo chciałyby nas zmusić do powolności dla 
siebie, ale że polskie pismo posądzać nas może, ja- 
kobyśmy chcieli ukracaó prawa wyborców, to już 
przechodzi wszelkie granice godności. Ozy ci wy­
znawcy niemieckiej polityki i naśladowcy obcej nam 
polemiki, nie wiedzą jnż nic o tern, jakie nieszczę­
ścia spadały na Polskę przez to, że posłowie zwią­
zani bywali ścisłemi instrukoyami wyborców, a ka­
żdy powiat, każde województwo prowadziło swoją 
politykę kosztem Rzeczypospolitej?

Posłowie muszą być wolni. Można ich nie 
wybrać, skoro im się urząd skończy; ale skoro raz 
wybrani są, polegać trzeba na ich rozumie i sumie­
niu, że starać się będą o to, żeby pozostawać w 
zgodzie z wyborcami swemi. A jeżeli w tym lub 
owym szczególe odstąpią od zdania szerszej opinii, 
przypuszczać należy, że tak zrobić musieli, inaczó 
nie mogli.

Tu w naszym wypadku zaś, jeżeli posłowie

głosować będą za ustawą wojskową, postąpią zupeł­
nie w myśl „Orędownika“, jako organu warstw śre­
dnich. Więc właściwie uiema się o co spierać, tyl­
ko wspólnie cieszyć się nadzieją, że rozum polity­
czny zwyeięży. A jeżeli zwycięży, gotowiśmy „Orę­
downikowi“ przyznać z całą gotowością przynależną 
mu część zasługi. Tak jak obcym i wstrętnym uam 
jest wszelki podstęp, tak obcą i wstrętną jest nam 
zazdrość. My nikomu tryumfów nie zajrzymy, trze­
ba tylko, żeby je odnosili rzeczywiście — samo­
chwalcy i szowiniści, którym się zdaje, że tryumfy 
polityczne spadają z nieba z deszczem.

Krzywoprzysięstwa.
Straszna to zbronia — krzywoprzysięstwo — 

którą jnż niejednokrotnie zajmowaliśmy się w piśmie 
naszem, zwłaszcza w latach walki kolturnój i na­
stępnie, szukając wraz z innymi przyjaciółmi moral­
ności społecznśj lekarstwa przeciw jćj szerzeniu się. 
Szczególny to objaw, który nam się właśnie sunie 
pod rozwagę, że te nieszczęsne krzywoprzysięstwa 
zaczęły się szerzyć w Niemczech i n nas właśnie 
w przeszłym dziesiątka lat. Jakby na nieszczęście, 
zeszły się dwa czynniki, szerzące i propagujące tę 
zbrodnią: prawdawstwo i rozluźnienie moralności 
religijnój przez walkę knltnrną. Na organizacyą 
sądownictwa, zaprowadzoną z dniem 1 października 
1879 r., a nakazującą świadkom składać przysięgę 
z góry, przed zeznaniem, a nie po zeznaniu, jak to 
dawniśj bywało, na odbieranie przysięgi od chrze- 
ścianina przez sędziów żydów, na składanie przy­
sięgi bez kładzenia palcy na krucyfiks, na wyklu­
czenie duchownego przy odbieraniu przysięgi od 
świadka podejrzanego o fałszywe zeznawanie, co 
dawniśj dozwolonem było, narzekają przyjaciele mo­
ralności społeeznój, jako na wywołujące tyle krzy­
woprzysięstw. Jestto przepis z czasów panowania 
liberalizmu niemieckiego, a z ery Bismarcka, która 
nam sprowadziła antyliberalną walkę przeciw Ko­
ściołowi katolickiemu, a w następstwie przeciw za­
sadom chrześciańskim.

Ten ustęp w prawodawstwie, dotyczący skła­
dania przysięgi, i walka kulturna, rozluźniają poczu­
cie religijne, to między innemi czynnikami rodzice 
zbrodni krzywoprzysięstwa.

Pisaliśmy o tern wszystkiem niemało, dowo­
dząc, jak to i u nas świadkowie dopominali się 
składania przysięgi przed sędzią chrześcianinem; 
pisaliśmy o tern, jakto lud i niższe warstwy bez 
wzdrygnięcia się nazywali tę nową formę w składa­
niu przysięgi „królewską“ t. j. jakby liberalnem 
prawem urzędownie zakazaną; pisaliśmy o gasnącem 
w tych warstwaih poczuciu o świętości i ważności 
przysięgi, dopominając się zmiany prawodawstwa 
w tym kiernnkn i nanki religii w ojczystym dzieci 
języku. Ale nasze głosy, podobnie jak inne w tym 
względzie, pozostały bez echa dodatniego, a tym­
czasem zgroza przejmuje człowieka religijnego na 
widok wzrastających zbrodni krzywoprzysięstwa, 
rozlewającśj się coraz szerszem korytem w społe­
czeństwie.

Nie ma dziś zebrania, radzącego nad moral­
nością ludn, gdzieby nie wytykano tśj zbrodni, szu­
kając zaradczych przeciw niój środków. Mieliśmy 
świeżo tego dowód w Berlinie, gdzie zeszłego piątka 
na synodzie pastorów z Berlina i Kóllna, zastana­
wiano się także nad szerzeniem się krzywoprzy­
sięstw. Synod oświadczył się za zmianą prawo­
dawstwa w ustępach, stanowiących o odbieraniu 
przysięgi i żądał w przyjętój rezolucyi:

1) składanie przysięgi po złożenia zeznania, 
o co się już rada związkowa w projekcie z dnia 
9 maja 1885 r. dopominała u parlamentu, ale bez­
skutecznie ;

2) uroczystego, ile możności, odbierania przy­
sięgi, a w danym razie przez duchownego, będącego 
tego samego wyznania, co przysięgający, nadto 
miałby sędzia w drobnych sprawach kazać unikać 
wzywania Boga ua świadka, a składający zeznanie 
miałby zamiast dzisiejszą przysięgą, stwierdzić 
prawdę swego zeznania podaniem ręki, mianowicie 
w sprawach bagatelnych. Sędziemu miałoby także 
przysługiwać prawo nie odbierania przysięgi od 
świadka nie zasługującego na wiarę i zaufanie. 
Przy tym punkcie zaznaczył synodał prof. Weber, 
że jestto ciężkim grzechem i zbrodnią, aby przy lada 
drobnostce kazać świadkowi wzywać Boga na 
świadka. Niewątpliwie sąd — tak- mówił wniosko­
dawca — bez tego wzywania Boga będzie mógł 
wybadać prawdę, odbierając od świadka zapewnienie, 
że rzetelnie zeznaje.

Te wnioski przeszły, a upadlo żądanie, dopo­
minające się przywrócenia w odwoływaniu się na 
przysięgę urzędową. Bardzo słusznie !

Godzimy się na te rozolucye przez synod ber­
liński przyjęte, a dla naszych stósunków dopominamy 
się nadto nanki religii św. w ojczystym dzieci języ­
ku, bez odbierania im tego prawa z powodu nazwi­
ska zakrawającego na niemieckie lub będące uiemie- 
ckiem i t. p.

Jakże wygląda u nas z krzywoprzysięstwami, 
po tylu latach nawoływań naszych o reformę w tym 
kierunku podług naszych życzeń ? Otóż patrzmy na 
świeże liczby! W zeszłym tygodniu odbywały się 
tu roki sądów przysięgłych. Przez cztery dni, od 
poniedziałku do czwartku, siedm osób delikwentów 
stawało przed tym sądem, a z tych siedmiu podsą-

dnych było aż pięciu oskarżonych o krzywoprzysię­
stwo !

Podobny, groźny stósunek z małemi odcieniami 
znajdujemy raz po raz; i czy to nie ma przerażać 
dnszy religijnością przejętój! Czyż tu nie godzi się 
gwałtem wołać o zapobieżeuie i ratunek? Dopo­
minają się o to mężowie chrześciańscy i my wołamy 
o to od lat tylu a tylu. Ozy już nie można się do- 
woł&ó tój pomocy przeciw jeduój z najstraszniejszych 
w skutkach zbrodni!

Stowarzyszenie św. Rafała
mające na celu opiekę nad katolickimi wy­

chodźcami niemieckimi.

(Dtkońeien i«).
Z Hamburga wyprawiono w z. r. 108,820 osób 

(144,289 w 1891 r.) Kiedy na początku lata poja­
wiła się w Rosyi cholera, zwróciło hambursko-ame- 
rykańskie akcyjne Towarzystwo przewozowe do se­
natu podanie, aby pozwolono na wybudowanie ba­
raki, w którój mieli się mieścić po większój części 
żydowscy wychodźcy z Rosyi. Już 20 lipca oddano 
baraki do użytku i do nich wprost z dworca prze­
wożono wychodźców z Rosyi. Wygody w barakach 
nie mogły naturalnie być wielkie, skarżono się też 
głównie na niedostateczne odosobnienie płci i na nie­
porządek. W dniu 24 sierpnia zaprzestano przewozu 
pasażerów całkowicie. Mąż zaufania Towarzystwa 
św. Rafała, p. Meynberg, napisał lub zatelegrafował 
do tych, którzy objawili zamiar opuszczenia ojczy­
zny. Przybyłych tymczasem do Hamburga, zdrowych 
podróżnych wysłanow dniach 26 i 27 sierpnia na osta­
tnich parowcach. Pan Meyenberg znalazł n władz 
jak najprzychylniejsze poparcie. Towarzystwo św. Ra­
fała wyprawiło w r. z. 1581 osób, z których 1831 
było obecnych na nabożeństwie urządzonem dla wy­
chodźców a 156 przyjęło Sakramenta św. Niestety 
w z. r. nie zdołało Towarzystwo uzyskać w Ham­
burgu kapłana, któryby znał jeden z języków sło­
wiańskich a mianowicie polski, tak dla wychodźców, 
jak i dla licznój ludności polśkiój, przebywającej w 
Hamburgu.

W Antwerpii czuwał nad wychodźcami z po­
lecenia Stowarzyszenia św. Rafała p. Würden wraz 
z swoimi asystentami, który cieszył się wielkiera 
uziaDiem i przychylnością władz. W kościele świę­
tego Ignacego odprawił w roku zeszłym niestru­
dzony w pracy duchownój O. Lorleberg T. J. 78 
razy nabożeństwo dla emigrantów, z których 7045 
było na niem obecnych a 1356 przyjęło Sakramenta 
święte przed odjazdem. Bardzo gorliwie dopomagali 
w duszpasterstwie ks. ks. Pezo i Czajkowski, którzy 
się szczerze zajęli wychodźcami polskimi W ko­
ściele Panny Maryi nadto było 2000 wychodźców 
na Mszy św. a 106 przyjęło Sakramenta św., tak, 
że ogólna liczba komunikujących wynosiła 1462.

Z Rotterdamu i Amsterdamu wyjechało w z. r. 
36,368 osób, z których 1155 znajdowało się pod 
opieką Tow. św. Rafała.

W Liverpoolu naliczył mąt zaufania Towa­
rzystwa, ks. d’fleurter, w r. z. 1724 osoby pod jego 
opieką wyprawiające się na morze i to: 98 
ków, 448 Niemców, 1084 Belgijczyków i 94 Fran­
cuzów. Prawie wszyscy byli obecni na Mszy św. 
a 900 osób przyjęło Sakramenta św.

Większa część pasażerów, udających się do 
Ameryki, przybywała do Nowego Jorku, gdzie z 
największą troskliwością zajmował się nimi ksiądz 
Geyer. Z dobrodziejstw Domu Leonowego korzy­
stało w zeszłym roku 7117 przychodźców. Na wiecu 
katolickim w Newarku zdawano sprawę z rozwoju i 
działania tśj instytucyi Tow. św. Rafała. Zada­
niem Towarzystwa w Ameryce jest ochrona przy­
chodźców przed oszukaństwem i wyzyskaniem, oraz 
udzielanie rady, jak się mają urządzić w Nowym 
Swiecie ze względu na zachowanie cnoty i religii. 
W kaplicy Domu Leonowego pobłogosławiono w 
roku zeszłym 82 małżeństw i wielką była liczba 
tych, co przystąpili do Sakramentu pokuty i do Ko­
munii św. Setki osób znalazły w Domu Leonowym 
spokój duszy i serca i setki tych, co ze łzami i uca­
łowaniem rąk dziękowali za zdjęcie ciężaru z su­
mienia przez absolucyą. Faktem niestety jest to, 
że w ostatnim czasie bardzo się rozprzestrzeniły 
wśród katolickich wychodźców karty polecające do 
Interskiego Domu emigrantów w Nowym Jorku i te 
wielu korzysta z nich, nie wiedząc nic o Tow. św. 
Rafała.

W Baltimore zajmował się gorliwie rektor 
polskiego kościoła Różańca św., ks. Chowaniec także 
niemieckiemi emigrantami. Niestety śmierć położyła 
przedwczesny kres zbawiennemu działaniu tego ka­
płana, tak, iż wychodźcy przybywający do tego 
portu, nie mogą liczyć tam na pomoc Towarzystwa 
św. Rafała, które nie ma dostatecznych środków 
na ustanowienie tamże własnego męża zaufania.

Wychodźtwo do Brazylii zmniejszyło się w ze­
szłym roku znacznie w porównaniu do roku po­
przedniego, mimo to przybyło tam z portów nie­
mieckich 1470 osób. Towarzystwo św. Rafała 
ostrzega przed wychodźtwem do Brazylii, z wy­
jątkiem 3 południowych prowincyi, gdzie się po­
myślnie rozwijają kolonie polskie, niemieckie i wło­
skie. Niebawem też zmienią się prawdopodobnie na 
lepsze także stosunki religijne w Południowśj Bra­
zylii, a przynajmniej w koloniach, ponieważ tan



kilku niemieckich kapłanów oraz Franciszkanie 
z klasztoru warendorfskiego rozpoczęli błogie swe 
działanie. Stosunki socjalne nie są tam najlepsze 
i chwilowo nie radzi się wychodźcom udawać się 
w te strony, dopóki się nie uspokoi rewolucya w 
Rio Grandę do Sul, ustępując miejsca uregulowa­
nym stosunkom. Mężem zaufania Towarzystwa był 
w zeszłym roku ksiądz Bybkowski w Rio de Ja­
neiro i dwaj Diemieccy duchowni w dwóch miejsco­
wościach innych.

Do Argentyny wyjechało w 1892 r. przez por­
ty niemieckie 233r osób. Stósunki polityczne i spo­
ry stronnictw' trwają tam jeszcze i niepewną jest 
rzeczą, czy nie przyjdzie do rewolucyi. Rolnicy ko­
rzystają z przesilenia i wysokiego kursu złota, sprze­
dając wysoko swoje płody i bydło. %

W zpanój sprawie o przychodzców do Stanów 
Zjednoczonych nie angielskiego języka otrzymał prze­
wodniczący Tow. św. Rafała na odnośne podanie od 
kardynała sekr. stanu odpowiedź, że Ojciec św. z 
zadowoleniem przyjął wywody, zawarte w adresie, 
które uwydatniają czystość intencyi podpisauych, o 
h tórój zresztą nie wątpipno nigdy. Ze strony kra­
jowców w Unii podtrzymuje się jeszcze nadal sztu­
cznie wzburzenie i w nienawistny sposób wyzysku- 
je‘się kroki poczynione w Rzymie w interesie katoli­
ckich przychodzców. Jener&Inemu sekretarzowi Tow. 
św. Rafała, dep. Cahensly,podsuwanofałszywiemotywa 
polityczne. Tymczasem przedłożono parlamentowi 
niemieckiemu projekt o wychodztwie, lecz tenże zo­
stał tak skrytykowany przez całą prasę wszystkich 
stronnictw, iż nie można wcale myśleć o przyjściu 
jego do skutku.

Pomimo różnych przeszkód w r. z. wynosiła 
iiczba wychodźców, znajdujących się pod opieką Tow. 
św. Rafała, 45,450 (48,544 w 1891 r.) i wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa, jeżeli stósunki zdro­
wotne będą! w Europie pomyślnemi, pomnoży się 
bardzo znacznie liczba przybyszów do Nowego Jor­
ku, jak to wnosić należy z wiadomośfei nadesła­
nych z tego portu. Towarzystwo św. Rafała atoli 
nie może myśleć o rorprzestrzenieniu swój błogiój 
działalności, ponieważ nie posiada odpowiednich 
środków a nawet zamknęło przeszłoroczne obrachun­
ki swoje deficytem. W końcu swego sprawozdania 
też zwraca się z prośbą do serc miłosiernych, pro­
sząc o datki, aby mogło przychodzić z skuteczną po­
mocą wychodźcom europejskim.

O żebractwie w Wilnie
pisze eparchialny organ tamtejszy- („Lit. eparch. 
wied.“ r. b. nr. 13):

„Większa część żebraków u nas — to łacin- 
nicy, którzy swojój polskiój mowy nie zaprzestają 
nawet pod świątyniami prawosławnemi i starają się 
prawosławnych żebraków odsunąć z pod świątyni. 
Lepiej byłoby w ogóle, żeby każda gmina opieko­
wała się swoimi żebrakami. Gdyby tego ściśle prze­
strzegano, napływ żebraków do miast byłby bardzo 
ograniczony i ciężar opieki rozciągałby się na wszy­
stkich. (Red. Lit. e. w.)“

Zaraz potem podpisany „Redaktor Protojerej 
Joann Kotowicz*.

Nie w obronie żebractwa, jako zasady, lecz 
w obronie żebraków wileńskich musimy zwrócić 
uwagę szanownego protojereja, że żebracy „łacin- 
nicy“ i to z mową polską, na Litwie w ogóle, a we 
Wilnie w szczególności, są nieuniknioną konieczno­
ścią, następstwem „obrusieaia“.

Dopóki ebrusienia nie było, łacinnicy mieli przy­
stęp otwarty do urzędów teraz ze wszystkich posad 
rządowych są wyparci; — mogli nabywać i dzierża­
wić ziemię, teraz nawet rządzcami być nie mogą; 
mieli w majątkach duchownych zajęcie i utrzymanie, 
w klasztorach pożywienie, — teraz dobra kościelne 
i klasztory zabrane zostały na prawosławie. Go za- 
tóm pozostaje dla owych wypartych łacinników ?

Czy rzemiosło? — Nie; — bo wszelkie zy­
skowne profesye juz były i są przez innych zajęte; 
zresztą prawosławie zaczyna łacinników i ztamtąd 
rugować.

Jedno tedy dla łacinników pozostaje żebractwo 
Szanowny protojerej, uposażony majątkiem odebra­
nym duchowieństwu łacińskiemu, otrzymujący pensye 
z kontrybucyi, wyciskanych na łacinnikach od cza­
sów Murawiewa, zazdrości „łacineikom“ nawet tego 
że pod cerkwią proszą o jałmużnę!...

Ale, — może odpowie protojerej, — żebracy

(42) MASKA.
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

przez

Kazimierza Bojana.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 100.)

— Wasza prawda ~/m£wił wzburzony — jest 
stekiem brudu i poziomych uczuć, jak gdyby innych 
prawd na świecie nie było; wasz artyzm — to prze­
sadna maniera w rozgrzebywaniu nędzy, podłości 
zgnilizny. Piórem waązem pełzanie, jak gady na 
śmiecisku, ślimaczycie się lub grzebiecie trupy duszy 
ludzkiój, na sposób chrząszczy, zwanych grabarzami.. 
Szlachetna myśl jest w waszem przekonaniu głup­
stwem, idea waryactwem, a życie nędzą. Dobrze 
niech będzie! Jeżeli jednak nic po nad nędzę od 
życia nie żądacie i niczego innego tam nie znajda 
jecie, czemuż wy, przywódzcy tych zasad, .nie przy­
łożycie sobie lufy do łba i dla ukrócenia męki nie 
palicie doń z całą rozkoszą? Czemu nie czynicie 
tego, ale godzicie się z losem i żyjecie dalój ?! Do 
czego ten kompromis, to dobrowolne skazywanie się 
na nieustanne a bezowocne tortury? Odwagę ma­
cie obrzucać wszystko piękne i święte błotem, ale 
wskoczyć w to błoto i utopić się w niem, na tyle 
siły was nie stać. Do dyabła z taką literaturą !.... 
Jej kierunek jest wjrazeso przekonań obecnego po­
kolenia, a mlekiem matki dla przyszłych niemowląt. 
Jaka przyszła wasz» literatura, takich synów mieć 
będziecie z czasem.... Jeżeli więc karmić ich macie 
zgnilizną, to raczej precz z nią i jeszcze raz precz! 
Lepićj nie mieć żadnój, niżeli zgniłą!

łacinnicy starają się odsunąć żebraków prawo­
sławnych !

Jeżeli tak jest, — to słusznie bronią swego 
terenu od najazdu prawosławia. Zkąd zresztą mogą 
być w Wilnie żebracy prawosławni, kiedy prawo­
sławni mają panowanie i wszelkie prerogatywy ?

Szanowny protojerej, żeby się pozbyć żebraków 
„łacinników“, radzi odsyłać ich do gminy, z którćj 
pochodzą.

Środek ten jeduak żebractwa nie powstrzyma. 
Daleko sknteczniejszera będzie odesłać każdego 
urzędnika, każdego' popa i każdego Rosjanina 
w ogóle tam, zkąd przybyli do Wilna. Szanowny 
protojerej niechaj także wyniesie się w głąb Rosyi, 
jeżeli pieszczone ucho jego rosyjskie drażnią dźwięki 
polskiój. mowy żebraków.

Pr.

Pobyt w Spezia.
Wczoraj przed południem udała się cesarska 

i królewska para z Neapolu do Spezia, aby obej­
rzeć sobie tutejszą marynarkę. Miasto Spezia, 
szczególniój dworzec i ulice były piękuie ozdobione, 
wszędzie powiewały włoskie i niemieckie chorągwie. 
Cesarski pociąg przybył do 8pezia o godz. 12 min. 
36. Na dworcu witało cesarską parę król wraz 

królową, książę i księżna genueńska, ministrowie 
Giolitti, Brin, Racchia, f*elloux i Ratazzi, władza 
miejscowa, towarzystwa i dzieci szkólne. Cesarska 
i królewska para przybyła do miasta o godzinie 1 
i najpierw wstąpiła do arsenału. Na rozkaz króla 
zawieszono pracę, a robotnicy opuszczając arsenał, 
wznosili okrzyki. W ogólności zapał był ogólny, 
tłumy publiczności wznosiły okrzyki: Niech żyją
monarchowie zaprzyjaźnieni z Włochami!

O godzinie 58/* cesarska i królewska para po­
wróciła z przejażdżki po zatoce.

Genua, 1 maja. Cesarz wraz z cesarzową 
przybędzie tu o godzinie 8 minut 43, a o godzinie 
8 minut 49 udadła się w dalszą podróż do Berlina 
przez Szwajcaryą.

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych załatwiła wczoraj ustawę o 

podatkach komunalnych do § 74. Przy § 48a doda­
nym przez komisją, wedle którego nie wolno pobie­
ranego od szynkarzy podatku wyszynkowego zaliczać 
do podatku procederowego, odrzucono wniosek wol 
nomyślnycb, żądający usunięcia tego paragrafu. § 57 
zmieniono wobec uchwał komisji o tyle, że nie tyl­
ko właściciele ziemscy, lecz wszyscy właściciele za­
przęgów, zobowiązani do udzielenia zaprzęgu w in­
teresie publicznym, mają być pociągani do podatku 
Dyskusją nad końcowym paragrafem, traktującym o 
rozdzielaniu ciężarów powiatowych i prowincjonal­
nych, odroczono wbrew woli marszałka do następne­
go posiedzenia Izby.

KORESFONDENCYE.

Berlin, 1 maja.
(A propos pobytu cesarza w Rzymie. — Wniosek barona 
Huenego. — 8. p. Hananer. — Ahlwardt i ton w par­

lamencie. — Exjezuita hr. Hoensbroech.)
(S.) Pisma kulturkemferskie nie mogą się

jeszcze uspokoić nad róznemi zajściami w czasie po- 
cytu cesarskiój pary w Rzymie. Niemiłą przede- 
wszystkiem dla nich była wiadomość, że cesarz na 
śniadanie w poselstwie pruskiem siedział obok Kar­
dynała Ledóchowskiego, co gorsza przemawiał do 
niego w łaskawych słowach i obdarzył go koszto­
wną tabakierą. Szczytem okropności zaś były słowa, 
które powiedział cesarz do usuniętego ze stolicy 
św. Wojciecha byłego Arcybiskupa gnieźnieńsko 
poznańskiego i byłego więźnia ostrowskiego, aby 
zapomniał o tern, co się stało. Jak gdyby cesarz 
nie mi&ł także praktycznych wysnuwać wniosków 
z tego, że właśnie ustawy kulturkemferskie, które 
naszych Biskupów czyniły męczennikami, uznano za 
błąd i cofnięto je! Ci szermierze z czasów walki 
kulturnój chcą koniecz lie, abyśmy katolicy nie za

Przeszedł się #ów kilka razy i stanął przy 
okni&. Co mu ciężyło na sercu, to już wyrzucił 
z siebie; teraz przychodził z wolna do równowagi 
Leszek, oparty na łokciu, ćmiąc papierosa btz przer­
wy, wodził oczyma po suficie i uśmiechał się tym 
charakterystycznym uśmiechem - zarozumiałego mło 
dzika, który me sili się nawet na zbijanie przewro 
tnych poglądów, wygłaszanych dokoła niego. Na 
twarzy miał rnejako wypisany fraze3: „Co tu mó 
wić, kiedy nie ma do kogo?... szkoda słów!“ Tym 
czasem Roman przystanął znowu przy oknie i eią 
gnął dalój, zupełnie już spokojnym tonem: ,

— Mój kochany, myślisz może, że przesadzam 
że obrzucam niesprawiedliwością waszą nową szko 
łę?.... a przecież tak nie jest. Ostatecznie, zwra 
cam na nią uwagę o tyle chyba, o ile sieje złe ziar 
no... Inaczój nie brałbym tego rodzaju książek do 
ręki i kwita... Są inne, które wystarczyłyby mi na 
całe życie — jednak o ciebie samego mi chodzi. Bawisz 
się piórem, masz w tyia kierunku zamiłowanie, byo 
może, że się nawet kiedyś wybijesz na lepszą siłę 
piśmienniczą, więc chciałbym widzieć w tobie je 
doego z tych, którzy niosą współczesnym serce, du 
szę, rozsądek, nie gorycz, namiętność, newrozę 
zniszczeuie. Takich czarnych kruków, co nam po 
dają zepsutą strawę, takich mamy aż nadto 
brak tych innych, białych. Wierzaj mi, czy jesteś 
realistą, czy naturalistą, czy romantykiem, zawsze 
będziesz patrzał na świat przez pewne szkła: 
zakopcone, tam różowe... Miłujesz prawdę w sztuce 
— dobrze!... miłuj ją, ho ona jedna ma raeyą bytu 
jednak patrz na nią ze wszystkich stron możliwych 
nie z najmmój oświetlonych, pnij się myślą 
szczyty i szukaj kwiatów zdrowych na zdrowój ni­
wie.. Wszakże i te istnieją tak samo, jak tamte 
gnijąee, wszakże i one wskażą prawdę życiową za­
równo, jak i tamte, może nawet lepiój — ale pro­
szę cię, nie wyciągaj prosiąt z karmnika i nie wołaj 
na cały głos pychą przejęty: „Oto życie prawdziwe,

na odwiedziny 
tem tardziójpary cesarskiój u 

kiedy się dowiedziały, 
mawiał z Ojcem św.,

pominali owych smutnych czasów. Inaczój bowiem 
trnuco zrozumieć, dla czego popadają w taką Wście­
kłość z powodu owych słów cesarskich i dla czego 

taką gwałtownością domagały się sprostowania 
podania dosłownego ich brzmienia w „Reichsanz.“. 

Znane wam sprostowanie Hspokoiło je troszeczkę, 
z pismo urzędowe nie podało dosłownego brzmie­

nia słów cesarskich. Kto ma oczy, ten czyta między 
wierszami. Gotowe zawsze do walki kulturnój 
pisma zaczęły się gniewać

Papieża,
że cesarz całą godzinę roz 
że pożegnali się uprzejmem 

uściśnieniem ręki. Co mogło dziać się w czasie tój 
godziny ? Śmiało twierdziły one : projekt wojskowy 
miał przy pomocy Papieża zostać przeprowadzony 

centrum. „Reichsanz.“ pospieszył z zaprzeczeniem 
temu. Niebawem zaczęty się szerzyć różD9 inne wersye, 
coraz boleśniejsze dla szermierzy kulturnycb, ostate­
cznie atoli przyznają się wszystkie te pisma, iż nic 
nie wiedzą. Kardynał sekretarz stanu Rampolla 

rzymał order czarnego orła! Wiadomość ta mniej­
szą napełniać zaczęła kulturkemferskie serca grozą, do­
piero wtenczas kiedy „Post“ zapewniła, że nśdanie orde­
ru nastąpiło jedynie dla tego, ponieważ nie można było 
pominąć pierwszego ministra Papieża. Przed dwoma laty 
stoli został pominięty przy wizycie cesarza Wilhel­
ma w Austryi pierwszy minister cesarza austrya- 
ckiego, hr. Taaffe! Zmyślny „Tagebl.“ berliński 
znalazł nareszcie szczęśliwie przyczynę tego odzna­
czenia : Odznaczenie kardynałów Rampolli i Ledó­
chowskiego miało na celu usposobienie ich przychyl 
ne dla trójprzymierza przy przyizłem konklawe! Po­
zostawmy tych polityków przy ich przypuszczeniach 

odczekajmy rzeczywistych rezultatów odwiedzin 
cesarskich w Watykanie/

Znajdujemy się w przededniu rozstrzygnięcia 
losów projektu wojskowego. Dzisiejsza „Nat. Ztg.“ 
donosi, iż nastąpił pewien z vrot, który prawdopo­
dobnie sprowadzi porozumienie śię. Wedle informa- 
cyi tego pisma miał bar. Huene sformułować aowy 
wniosek kompromisowy, który znalazł przyzwolenie 

kanclerza. „Kreuz Z.“ również potwierdza .’wia­
domość o wniosku bar. Huenego, który idzie dalój, 
niż wnios-k dep. Bennigsena. Jak wiadomo, żąda 
projekt rządowy pomnożenia wojska liniowego o 
83,894 żołnierza. Baron Huene proponuje 70,000 i 
liczbę tę ma się osięgnąó stopniowo w przeciągu 3 
łat w ten sposób, że rozpocznie się od 49,000, do­
prowadzając zwolna do 70,000. Równa się to po 
mnożeniu rekrutów o 53,000 zamiast 60,000, jak te­
go żądał projekt rządowy. Koszta projektu zmniej­
sza wniosek bar. Huenego o 9 milionów marek. 
Dwuletnia służba ma zostać ustanowiona na 5 lat,
,,Kreuz Z.“ liczy na głosy konserwatystów, wolno- 
konserwatywnyeh, narodowych liberałów, Koła pol- 
kiego i pewnój części centrum. O ile mi wiadomo 

dotąd nie powzięło centrum jeszcze stanowczój n 
chwały w tym względzie. Dzisiaj odbywają się po 
dedzenia wszystkich stronnictw w celu zajęcia sta 
nowiska wobec projektu wojskowego.

Wczoraj umarł tutaj prawie nagle, bo po 
krótkich bardzo cierpieniach rzecz, t. radzea, sekr 
stanu w urzędzie sprawiedliwości Rzeszy ś. p. Ha 
nauer. Zmarły był z poehcdzenia Bawarczykiem 
Urodził się w Bayrucie w 1829 r. z katolickich ro­
dziców i do 1875 r. był czynnym w bawarskiem 
sądownictwie. Powołany do urzędu sprawiedliwości 
Rzeszy, został zamianowany w kwietniu r. z. sekre 
tarzem stann w tymże urzędzie. R. i. p

Ahlwardt skompromitował w wysokim stopniu 
antysemitów, którzy starają się teraz wyprzeć się 
wszelkiój z nim wspólności. Teraz już można 
śmiało twierdzić, że akta, zbadane przez komisyą 
są tylko dla samego Ahlwardta obciążającemi; przed­
stawił on się jako niejasna głowa, jako lekkomyślny 
i złośliwy oszczerca. Szkoda było czasu, który stra 
cono dla niego a przedewszystkiem niefortunnym był 
ton, który wprowadzili mianowicie wolnomyślni, da 
jąc wyraz swym uczuciom w obec Ahlwardta. Ten 
nieprzyzwoity ton zaszczepił się -- jak sięzdaje — 
w parlamencie niemieckim, gdyż rozprawy mię­
dzy antysemickimi posłami Boeckelem i Lieber- 
manem a socyalistą Stadthagenem przypomi­
nały żywo kłótnią najpospolitszych przekupek na 
rynku, w której nie braknie najordynarniejszych wy­
zwisk. I w takim to tonie rozprawiano w parla- 
moncie nad ustawą o lichwie!

Więcej jeszcze zainteresowania, niż parlamen­
tarne kłótnie i rozprawy, obudziło wystąpienie hra­
biego Hoensbroecha z Zakonu Jezuitów i artykuł,

oto realna prawda. Zyjssy jak te prosięta, . a speł­
nimy nasze zadanie w zupełności! Mówimy za 
wiele, zamiast pracować nad sobą i innymi. Nie 
marzyć trzeba, ani szydzić, ale kochać; nie latać 
po niebiosach, ani raczkować po bagniskach, ale 
chodzić zdrowo po ziemi... Ci, którzy piszą, którzy 
żądają od społeczeństwa, aby ich dzieła czytano, po­
winni o tem pamiętać najbardziój!... Wiem, cobyś 
mógł mi na to odpowiedzieć: „My, powiedziałbyś, 
wystawiamy złe z najciemniejszych stron w celu 
odstraszenia czytelników przed następstwami.“

— Nieprawda! Takie twierdzenie, to poprostu 
wyrafinowany sofizmat. Wasze złe ubieracie w po­
nętny narkotyk, upajający czytelnika, jak wschodni 
haszysz, który go odurza i prędzćj rozbudza chęć do 
zakosztowania, niż poucza o smutnych następstwach. 
A haszysz taki musicie mieszać do obecnych dzieł 
waszych, gdyż inaczój bylibyście ckliwi, nudni, try­
wialni. Ze jednak na dziesięć młodych, niewytra 
wnych umysłów, przynajmniej dziewięć nie dopowie 
sobie w duszy moralnój nauki, wynikłój z dzieł wa­
szych, lecz przyjmie zgangrenowany jaki szczegół 
odziany w piękną sukienkę za istotny rdzeń waszych 
myśli — wy nie uwzględniacie tego wcale ! Tak ! 
tak!...

Usta Leszka zmiękły i oswobodziły się od zło­
śliwego uśmiechu, ale i tym razem milczały. Być 
może, że przyznawał on bratu słuszność, lecz głośno 
wypowiedzieć jój nie chciał. W podobnych wypad­
kach najchętniej zmienia się temat, to tóż chłopak 
po krótkiem milczeniu podniósł się nieco na otoma­
nie, wyjrzał przez okno i zauważył:

— Jak ten księżyc dzisiaj dziwnie świeci., 
przypomina cokolwiek zorzę północną. Takiego 
światła jnszcze nie widziałem.

— Aha!... zadziwił się Roman.
Nagle żachnął się, porwał za kapelusz i wy- 

padł z pokoju. Pędził przez jeden, drugi, trzeci po 
kój, odrzucał drzwi z trzaskiem za sobą, zaparł od

w którym stara się usprawiedliwić krok swój. Wzbu­
rzenie to atoli już mija i nawet przeciwnicy zakonu, 
rozsądniejsi naturalnie, widzą sami, że artykuł ten 
raczej korzystnym jest dla Jezuitów, aniżeli mu 
szkodzić może. Jeżeli hr. Hoensbroech nie znalazł 
w zakonie, czego szukał, to widocznie szukał czegoś 
takiego, czego mu zakon dać nie mógł. Zakon po­
został bez skazy jak dawniej przed wystąpieniem 
hr. Hoensbroecha i jego artykułem.

JS ietsey.
* Berlin, 1 maja. Przed rozwiązaniem par­

lamentu pragnie rząd następujące projekty do prawa 
załatwić: etaty dodatkowe, traktat z Kolumbią, 
nowelę do prawa o miejscu zamieszkania uprawuia- 
jącem do pobierania wsparcia, prawo o interesach 
na odpłatę, nowelę do prawa o lichwie, nowelę do 
prawa o emeryturach wojskowych, prawo o rozdzie­
laniu rezerwy. Obrady nad powyższemi projektami 
postąpiły tak daleko, że można się spodziewać ich 
załatwienia z końcem przyszłego tygodnia. Z po­
wodu rozwiązania parlamentu odstąpiłby rząd od 
lex Ht-iuze, prawa o emigracyi, prawa o chorobach 
zaraźliwych, noweli do prawa o funduszu inwa­
lidów itd.

— O krzywdach wyrządzanych poddanym 
niemieckim w Brazylii przesztój zimy pisały nie­
dawno temu rozmaite gazety. Z tego powoda za­
mieszcza „Nordd. Allg. Ztg.“ następujące półurzę- 
dowe wyjaśnienie:

„Podług wiadomości ogłoszonój w „Köln. Ztg. 
dnia 18 kwietnia, którą powtórzyły inne pisma, 

a która wyjętą była z pism brazylijskich,, miał się 
był dyrektor policyi w Curytiba w państwie Parana 
dopuście gwałtów na kolonistach niemieckioh, ponie­
waż nie chcieli oddać gruntów swoich na cele pu­
bliczne. . .

„Reprezentant niemiecki w Brazylii donosi, ze 
podlani państwa niemieckiego w owych wypadkach 
nie byli interesowani, dla tego tóż państwo nie ma 
powodu wstawiać się za pokrzywdzonymi na urzędo- 
wój drodze.“ , . .

— Dotychczasowy pełnomocnik i kiero­
wnik „Związku antysemitów“ i związku agitacyjne­
go partyi antysemickiój dla Niemiec północnych, 
Karo! Giebeler z Berlina, ogłasza w gazecie „Volk“ 
oświadczenie, że składa urzędowanie swoje w oby­
dwóch korporacyach i zrywa wszelkie stósunki z 
partyą antysemicką. „Ze względu na położenie rze­
czy "wypada mi szczerze żałować kaźdój godziny i 
każdego grosza poświęconego dla tak bezowocnój i 
niewdzięcznćj sprawy. Reszta załatwioną zostanie w 
miejscu kompetentnem.“

— Wydział niemieckiego sejmiku handlo­
wego zajął na ostatniem swem posiedzeniu stanowi­
sko wobec prawa w chorobach zaraźliwych. Ogóluie 
uznano potrzebę takiego prawa, ale krytykowano 
niektóre szczegóły. Zale:a się więcej swobody dla 
komunikacyi handlowój. W interesie komunikacyi 
zakwestyonowano obowiązek publikowania, każdego
poszczególnego przy padku cholery .Dalój wy rażono życze­
nie, aby w żegludze rzecznój przy stacjach do kontroli 
przepuszczano statki o każdój porze dnia, a nie tyl­
ko o oznaczonych godzinach. Wreszcie uchwalono 
rezolucją wyrażającą życzenie, aby szczegółowe Pr^®’ 
pisy, które byłyby wydawane na podstawie ogól­
nych zasad powyższego prawa, poddawane było opi­
nii reprezentacji handlowych, zanim się staną pra­
womocnemu

Telegramy.
Zowity/w, 1 maja. Gladstone oznajmił na 

dzisiejsteai posiedzeniu Izby gmin, że szczegółowe 
obrady na bilem homerule odracza do ponie­
działku. ,

Chicago, 2 maja. Wczoraj została otwarta 
wystawa ncędzynarodowa. Prezydent Cleveland 
powitał re; rczentantów zagranicznych mocarstw i 
wygłosił dłuższą mowę. Oświadczył on, że władza 
amerykańska dokonała w oczach staregoś wiata 
wielkich dzieł. Przedsięwzięte obecnie dzieło jest 
poświęcone oświacie ludzkiej. Gdy następnie pre­
zydent nacisnął na guzik elektryczny, wszystkie 
machiny na wystawie zaczęły funkcjonować. Arty- 
lerya dała salwę, bito w dzwony, a współcześnicy 
wznosili okrzyki entuzjastyczne.

Po otwarciu wystawy odbyła się uczta.

dech w p.ersi... Zatrzymał się dopiero na ganku 
i tu klasnął w dłonie z osłupienia.

Sterty Nuty Goldhammera statyw płomieniach; 
lekki wiatr ujął złoto różowy, dymiący język w garść 
i pochylił palący koniec jego prosto w środek dachu 
nowego magazynu Urmina...

— Moich pięćset korcy przedniego ' zboza! 
Ha !... już się palą!... .

Nieznaczny wietrzyk dął od wschodu i toczył 
nikłe pasemka chmur białych po niebie; do koła było 
jasno od światła księżyca, lecz daleko jaśniej wnet 
się zrobiło w Zagórzance, gdy trzy sterty Goldham- 
mera buchnęły słupami ognia i dymu ku niebu. Nad 
stertami i płonącym już dachem magazynów Urmina, 
utworzył się niby jasny parasol o płomienistej pod­
szewce a grubym żółtawo-czerwonym trzonie; wiatr 
kołysał tym parasolem, skręcał trzon w kosę, roz­
platał ją, przechylał na prawo i na lewo, czasami 
nachylał ku ziemi i ^nowu w górę podnosił... Zaraz 
jak tylko pierwszy brzask łuny ufarbował niebo na 
czerwono, poczęli ludzie zbiegać się z różnych stron 
bliższych i dalszych. Już na znaczniejszą odległośo 
słychać było ich krótkie, przyspieszone zapytania i 
odpowiedzi: biegli zadyszani z rozwianemi włosami, 
porozpinaną odzieżą; przybiegli aż pod sam żar i 
stawali tu jak wryci, oświeeeni z jednej strony, a 
rzucający czarny cień za siebie. Te cienie, nieskoń­
czenie długie, ginące w pomroce, poruszające się ner­
wowo bez celu i ładu, ta gorączkowa nieporadność, 
połączona z urywanym krzykiem, dodawała grozy 
widokowi... A tu tymczasem z każdą sekundą pło­
mień bucha coraz to silniej i wyżej, gonty trzeszczą, 
zwijają się we wióry i pędzą w górę razem z dymem 
i iskrami.,. W powietrza huczy i dudni walka dwóch 
żywiołów: ciepła i zimna. Nad tóm wszystkiem zbu­
dzony ze snu biały gołąbek, wzniósł się wysoko i u 
szczytu łuny szybuje lotem szparkim, rozpaczliwym 
i kręci się dokoła miejsca zniszczenia jakby rozum
utracił... (Ciąg dalszy nastąpi.)



Fraga, 1 maja, pzisiaj zakończył się proces 
z powodu rozruchów w Kolinie. Z 19 oskarżonych 
sześciu skazał trybunał za zbrodnię gwałtu publi­
cznego na ciężkie więzienie do dziesięciu miesięcy, 
dziewięciu za występek zbiegowiska na areszt do 
trzech tygodni, czterech zaś uwolnił od oskarżenia.

Zofia, 1 maja. Wczoraj odbyły się w spokoju 
i bez zajść wybory do wielkiego sobrania. Udział 
wyborców w głosowaniu był nader żywy. Wynik wy­
borów na prowincyi, o ile dotychczas jest znany, 
stwierdza stanowczo zwycięztwo kandydatów rządo­
wych. Wszyscy ministrowie zostali wybrani, Po 
skrutynium urządzili wyborcy owacyą przed mie­
szkaniami ministrów.

Peszt, l maja. Burmistrz tutejszy wydał ode­
zwę, w której wzywa obywateli do serdecznego przy­
jęcia cesarza.

Sztokholm, l maja. W ubiegłej nocy sp tliło 
się w centrum miasta 40 domów.

Bruksela, 1 maja. Z poinformowanej stroDy 
donoszą, że jenerał Brossine zostanie mianowany 
ministrem wojny na miejsce jenerała Pontusa.

Madryt, 1 maja. Rada ministeryalna udziela 
500,000 poseías kredytu celem stłumienia powstania 
na wyspie Kubie.

Rio ile Janeiro, 1 maja. Deputowany Fe- 
lisbello Treie został mianowany ministrem finansów, 
admirał Firmlno Chaves ministrem marynarki.

imię Sarbiewskiego rozlega się w zakładach nauko­
wych za granicą. Najlepszym tego dowodem są li­
czne wydania jego poezyi we wieku obecnym, poko­
nane w Strasburgu, Dreźnie, Budzie, Lipsku a nawet 
Neapolu. U nas „Horacyu*za Sarmackiego“ po raz 
ostatni wydali Pijarzy we Warszawie w roku 1830. 
Obecna edycya została wydaną nadzwyczaj staran­
nie „ad usum alumnorum S. J.u. Wydawcy korzy­
stali z pomocy naukowej pp.: Stanisława Windakie- 
wicza, Jana Krystyniackiego (który wydał w roku 
1886 „Carmina postuma“), Zygmunta Wolskiego, 
Wojciecha Kętrzyńskiego, Oktawiana Cagnaeci 
z Wenecyi) i bibliografia Karola Sommervogla. Po 
przedmowie podany jest w języku łacińskim życiorys 
Sarbiewskiego, następnie idzie staranna bibliografia 
jego wydań, życiorysów i studyów o ;nim w Polsce 
i zagranicą. Na końcu książki podane sąwaryanty, 
oraz staranny indeks geograficzno-historyizny. Co 
do zupełności wydania, słusznie na karcie tytułowej 
zauważono, że jest to „editio omnium, quae ad huc 
prodierant, longe plenissima.

Pomnik Mickiewicza.
Stan obecny pomnika Mickiewicza przedstawia 

się według „Czasu“ jak następuje:
„Zupełnie wykończone są już roboty granitowe, 

a trzy figury boczne pomnika już odlane z bronzu. 
Roboty granitowe nadeszły do Krakowa, formalności 
Celne zostały załatwione i w dniach najbliższych 
granity znajdą się już na pl&cu budowy. Dalój 
gotowa jest figura główna poety w gipsie, która 
niebawem już zostanie odlana. Trzy figury boczne 
już gotowe, wysłane zostały z Rzymu i nadejdą tu­
taj najdalój w początkach maja. Figura główna 
będzie na miejscu najdalój dnia 1 września.

„Co się tyczy wreszcie czwartój figury bocznój, 
to p. Rygier pracował już nad nią trzy miesiące; 
w połowie maja zaś po rozpoczęciu robót architekto­
nicznych, które wykonywać będzie Włoch z Me- 
dyolanu pod nadzorem technicznego konsulenta ko­
mitetu p. Strzyjeńskiego, p. Rygier uda się do Rzy­
mu i wykończy ową figurę.

„Przypomnieć trzeba, że termin ostatecznego 
wykonania pomnika, w myśl kontraktu zawartego 
z artystą, upływa dopiero w dniu 20 listopada b. r. 
Otóż zapewnić możemy, że obecnie niema najmniej- 
szćj podstawy do przypuszczenia, iżby termin ten 
nie miał być dotrzymany. Przeciwnie jest wszelka 
nadzieja, że pomnik będzie gotowy przed dniem 20 
listopada b. r.

„Co się tyczy w szczególności wypłat, to usku­
teczniono je w sposób następujący:

„P. Rygier otrzymał w myśl umowy przed roz­
poczęciem robót zaliczkę na nie w sumie 6000 złr. 
Po wykonaniu figury Mickiewicza w gipsie w wiel­
kości naturalnćj i pizyjęciu figury przez komisyą 
artystyczną, wypłacono p. Rygierowi dalszą zaliczkę 
10,000 złr. Za trzy figury boczne, przyjęte przez 
komisyą artystyczną, zapłacono po 5,000 złr. czyli 
15,000 złr. Za wykonanie fundamentów otrzymał 
p. Rygier 5,000 złr., zaś za odstawione do Krakowa 
granity 10,000 złr. Razem wypłacono artyście sumę 
46,000 złr., przeto w myśl umowy otrzyma on je­
szcze 54,000 złr.

„Stan funduszu, przechowanego w kasie miej­
skiej, wynosi w tśj chwili z górą 71,000 złr. bez 
doliczenia odsetek za rok bieżący. Z pozostałej po 
zupełnem zapłaceniu należytości p. Rygiera reszty 
(z górą 17,000 złr.) część (przeszło 10,000 złr.) 
użytą będzie na urządzenie otoczenia pomnika, część 
zaś oddana będzie do dyspozycji pełnego komitetu, 
który odbędzie wówczas posiedzenie.“

(„Siedziby panów polskich'1').
Pod tym tytułem zuany literat czeski, E. Je-

linek, rozpoczął w praskiej „Polityk“ szereg spra­
wozdań ze swych wycieczek do Polski i z odwiedzin 
zamożniejszych dworów szlacheckich. Rozprawka 
pierwsza obejmuje opis Kórnika w Poznańskiem i 
Kuźnicy w Tatrach. Majątki te należą dziś do hra­
biego Władysława Zamoyskiego, spodkobiercy Dzia- 
lyńskich, któremu rząd pruski odmawia upoważnienia 
na pobyt w Kórniku. Przy odwiedzinach zamku 
kórnickiego panu Jelinkowi towarzyszył konserwator 
muzeum poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
pan dr. Erzepki. Bardzo szczegółowo i z uczuciem 
serdecznego podziwu opisuje Jelinek żywot i prace 
lwóch ostatnich Działyńskich, hrabiego Tytusa i syna 
jego Jana, zahwyca się nad zabytkami sztuki i bi- 
bliotyką, przypomina rozmaite anegdotki i opowieści, 
lotyczące urządzenia zamku etc. Przypomniał także 
przy sposobności słowa ś. p. Tytusa Działyński« go, 
który tak się niegdyś wyraził: „Wszystko, co tutaj 
pan widzisz, wszelkie rzeźby, ‘kolumny, ten stół, ta 
¡zafa — wszystko to wykonane jest | z mych dębów, 
wszystko to jest dziełem rąk polskich robotników. 
Tylko z mojego wapna, z mych cegieł stanęły te 
nury i ani jeden obcy gwoź iż w nich nie tkwi. Za- 
iua obca ręka ich się nie tknęła.“ Z okoliczności 
suowu odwiedzin Kuźaicy skreślone zostało z ujmu­
jącą szczerością i prostotą życie spadkobiercy Dzia- 
¡yńskich, hrabiego Władysława Zamoyskiego, miano­
wicie zaś jego starania około podniesienia Zakopa­
nego. Przy sposobności, Jelinek zwrócił tćż uwagę 
na 'zakład wychowawczy dla biednych dziewcząt 
w Kuźnicy, założony przez czcigodną matkę hrabiego 
Władysława i utrzymywany przez nią pod dozorem 
jćj córki, Maryi. Działalność obu pań, rozciągają- 
sych opiekę nad seciną przeszło dziewcząt, znakomity 
pisarz czeski opisuje z wielkim zapałem i zachwy­
tem; oświadcza, że zakład opuścił „wzmocniony we 
wierze i ufności w przyszłe zwycięstwo na świecie 
prawdziwego humanitaryzmu“.

Yowe książki.
(1. Ks. Marcin Czermiński, T. J. „Albania, zarysy 
etnograficzne, kulturalne i religijne.“ Kraków, 1893, 

stron 327).
Autor miał zamiar napisania paru artykułów 

o Albanii, na podstawie opowiadań kilku Albańczy- 
ków i misyonarzy katolickich. Zasmakowawszy je­
dnak w zbieraniu materyałów, uznał, że najlepiej 
powiększyć je na miejscu, a w tym celu odbył po­
dróż do Turcyi europejskiśj. Powstała z tego ksią­
żka sporych rozmiarów, bardzo ciekawa a po części 
źródłowa. Autor rozpoczyna od opisa geograficznego 
kraju, oraz od podania charakterystyki ludności. Pó­
źniej na kilkudziesięciu stronnicach podaje streszcze­
nie dziejów Albanii. Dwa rozdziały swej pracy po­
święca zwyczajom i obyczajom albańskim, ^osobny 
rozdział prawu krwawej zemsty czyli odweta, osobny 
wreszcie organizacyi kraju. Drugą połowę książki 
zajmują dzieje Kościoła katolickiego w Albanii 
w ogólności, oraz szczegółowo w każdej dyecezyi. 
Sposób odbywania misyi w górach i wycieczka wiel­
kopostna w góry albańskie kończą dzieło, podając 
dużo szczegółów etnograficznych i kulturalnych.

Książkę księdza Czermińskiego, lubo nie bły­
szczącą Dadzwyczajnemi zaletami stylu, ale napisaną 
jasno, zwięźle, będącą przytem owocem sumiennej 
pracy, czyta się z przyjemnością i pożytkiem. Ozda­
biają ją liczne a pięknie wykonane ryciny, przedsta­
wiające już to miejscowości albańskie i czarnogór­
skie, już to typy ludowe, a wreszcię portrety. Między 
temi ostatniemi spotykamy portret księdza Franci­
szka Matczyńskiego, od 20 lat Biskupa w Leszu, 
w którego kapliczce domowej wisi nad ołtarzem obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej. Piękna, prawdziwie 
polska twarz Biskupa Matczyńskiego, ozdobioną jest 
Wąsami, który to zarost widzimy na twarzach wszy­
stkich Biskupów i księży albańskich.

Telegram giełdowy. 
Berilo, 2 maja 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 1 2 29 1
Pszenioa spok. Niem.3%poż.pań. 87 20 87 20
na maj-czerwiec 157 - 157 25 Conaol. 4% . . 107 60 107 60
na wrzes.-paźdz. 162 75 162 50 Consol. 3l/t°/a • 101 25 101 25
Żyto wzmóc. • Pozn. 4% 1- zast. 102 40 102 50
na maj-czerwiec 138 — 137 75 Pozn. 873% 1-ZM- 97 60 97 60
na wrzes.-paźdz. 145 25 145 25 Pozn. listy rent. 103 30 103 30
Ole] rzep, stale. Poznań, obiig. . 86 70 96 25
na maj . . . . 60 - 50 10 Austr. banknoty 166 60 166 65
na wrzes.-paźdz. 61 80 51 80 Austr. renta srbr. 81 30 81 30
Okowita wyżej. Kos. banknoty . 213 — 212 50
eksportowa . . 37 30 38 - Roa.listy zastaw. 101 20 101 25
na maj .... 36 30 37 30 Pols. 6% lis. zas. 66 30 66 25
na maj-czerwiec 36 30 37 80 Pols. likw.lis.zas. 64 20 64 25
na czerw.-iipiec . 36 50 37 60 Węg.4o/o renta zł. 86 20 66 25
na lipiec-sierpień 37 - 37 9(, Węg.5% » kor. 82 80 92 90
na sierp.-wrzesieó 37 40 38 20 Austr. kred, akcye 177 20 177 -70
spożywcza. . . ;ö7 io 57 80 Lombardy . . . 50 5C 60 10
Owies Disconto com. . 186 20 186 70
na maj-czerwiec 148 50 147 75
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 6300 3300 słabo.
okowity kw. ekp. 330,000 110,000

. . spoż. 0,005
Szczecin 2 maja 1883 rokn. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 1 2 1 2

155 - 
157 -

154 50 
156 -

Okowita postęp, 
wmiejscu eksport 
na maj
na sierp.-wrześ.

Petroleum
w miejscu . . .

35 80
84 70
36 30

37 
35 80 
37 —

ra
9 55

Pszenioa niżej, 
na maj
na czerw, lipiec 
Żyto niżej, 
na maj
na czerw.-lipiec 
Olśj rzep. spok. 
na maj
na wrześ.-pażdź.

135 50 
137 50

134 50 
136 50

50 25 
50 75

50 -
51 60

9 56

ÄroxLiKa 
alejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, wtorek, 2 maja.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
ać po polsku!

"■ Doniesienia urzędowe. Król mianował asesorów 
jencyjnych dr. inr. Bittcknera w Kwidzynie i Schmer- 
aga w Sztumie landratami.

(2. Mathiae Casimiri Sarbiewski e societate Jesu 
Poloni Poemata omnia. — Staraviesiae, Typis et 

sumptibus Collegii S. J. MCCCXCII, str. 624).
Najznakomitszy poeta łaciński w Polsce, do­

czekał się nareszcie w ziemi rodzinnej zupełnego i 
krytycznego wydania swych poezyi. Jeżeli we wieku 

VIII „fforet in omnibus academiis“ to i dziś jeszcze

* Pielgrzymi nasi odjechali wczoraj po 
itadniu o godzinie Va4 z tutejszego dworca po- 
ągiem wrocławskim. Cały peron był dosłownie 
ibity, tak że trudno się było przecisnąć przez 
¡brane tłumy. To krewni i znajomi udających się 
> wiecznego miasta pielgrzymów pragnęli jeszcze 

ostatniój chwili odjazdu uścisnąć rękę tym, 
tórzy mają za dwa tygodnie jako reprezen- 
inci naszej dzielnicy stanąć u tronu namiestnika 
hrystusowego. Ścisk powiększył się przez wielką 
:eszę ciekawych. Na twarzach pątników, którzy 
łaśnie rozpocząć mieli długą podróż, znać było 
bok radosnego uczucia z powodu oczekiwanych 
¡iłych sercu wrażeń, pewne namaszczenie i nastrój 
ikiś poważny, jak na pielgrzymów przystało, 
rie zwyczajna to bowiem podróż dla interesu 
ib rozrywki, ale poselstwo w imieniu rodaków wio­
sce cześć, miłość i wdzięczność dla Ojca św. Nie- 
¡den z pozostających żałował, że nie mógł- wziąć

tśm poselstwie udziału. Na dany znak pociąg 
ruszył a pielgrzymi serdecznie żegnani pojechali ku 
południowi. Niech ich Bóg prowadn!

* Dnia 26 kwietnia obchodził ks. dr. Trąmpczyński 
roczn cę 25 letniego kapłaństwa. W dowód szacunku 
ogólnego, jakiego ogólnie zażywa ks. Trąpczyński, deputa- 
cya duchowieństwa poznańskiego, złożona z ks. kanonika 
Pędzińskiego, ks. dziekana Wolińskiego, ks. proboszcza 
Ziętkiewicza, ks. Przybylskiego, złożyła życzenia i ofia­
rowała w upominku od duchowieństwa serwis srebrny na 
12 osób. Rozrzewniony tym objawem, dziękował soleni- 
zant za objaw życzliwości, jakiej się nie spodziewał.

* ZesztóJ niedzieli od poranku do godziny kwan- 
drans na 8 rozwoziło taczkami gruzy i pracowało oĄm 
ludzi na grancie magistrackim tnż przy bramie dębińskiój 
na którym rozebrane zostały w jesieni rokn zeszłego nie­
które budynki, Ażali praca ta tak była nagła, iż w 
niedzielę uskuteczniać ją należało ? Wątpimy, by to się 
działo z wiedzą odnośnych władz magistrackich. Trzecie 
przykazanie boskie nakazuje dzień niedzielny święcić; 
przykład danym być powinien z góry!

* Na wczorajszem posiedzeniu wydziału history­
cznego Towarzystwa Przyjaciół Nank przyjęto na człon­
ków Jks. dr. Sypniewskiego, p. Z. Różańskiego z Pad- 
niewa i p. Sembryckiego z Poznania. Przedmiotem refe­
ratu p. B. Calliera był Domarat, sędzia poznański. 
Referent zebrał z dokumentów wszystkie wiadomości

tym dostojnikn. Z powodu, że referent nazwę odnośnćj 
dejscowości pisze Sątok, nie jak dotąd Santok, wywiązała 

się dłnż’za dysknsya, w którój p. C. bronił swój pisowni, 
chociaż przeciwnicy wywodzili na podstawie badań prof. 
Malinowskiego i Leciejewskiego, że głoska an istniała w 
pierwotnój polszczyznie. Zauważono, że ciekawą byłoby 
rzeczą, gdyby ktoś zbadał, Jak Ind z Międzychodzkiego 
i Międzyrzeckiego nazwę tę wymawia, jeżeli w ogóle 
jeszcze ma jakieś stosunki z miastem, dawno odosobnionem 
od żywiołu polskiego. — W dalszym ciągu posiedzenia 
hr. Cieszkowski referował ponownie o znanćj publikaeyi 
dr. Ehrenberga. Odczytano ciekawy dokument z tój pu- 
bl kacyi. Jest to memorya, bezimiennego byłego . nnn- 
cynsza papiezkiego, w którym autor daje wskazówki, jak 
się nnneyusz w Polsce zachować musi, jeżeli zeehce mieć 
wpływ i pokonać odszczepieństwo. W dokumencie tym 
król Zygmunt Angnst przedstawiony jest jako dobry ka­
tolik. Zdaje się jednak, że wydawea wyrządził mn 
krzywdę, tłumacząc rzekomy wyraz włoski honta, na 
„rozwiozłość“ obyczajów królewskich. Tymczasem w języku 
włoskim takiego wyrazn nie ma, a odnośny wyraz czytać 
trzeba: troppo bonta, a wtedy zgodnie z prawdą tłuma­
czyć będzie można, że Zygmunt Angnst grzeszył zby 
teczną dobroiliwością. . z

* Zwyczajne posiedzenie członków wydziału lekarskie' 
go Towarzystwa Przyjaciół Nank odbędzie się w piątek dnia 
5 b. m. o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towa 
rzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 26.

Dr. Teodor Dembiński
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Przemysłowego

na św. Łazarzu odbędzie się dla zajęcia lokalu dopiero 
w środę dnia 3 maja o godzinie 1/»9 wieczorem w ho 
tein „Concordia“. Na porządku obrad odczyt: O kon 
stytncyi 3 maja. Goście mile widziani. O liczny udział 
szanownych członków uprasza Zarząd. ,

* W miesiącu kwietniu przy&resztowano w Poznaniu 
125 żebraków.

* Komunikacja telefoniczna pomiędzy miastami Ber- 
lin-Poznań-Bydgoszcz Królewiec otwartą zostanie z dniem 
b. m., najpóźniój z dniem 1 czerwca r. b.

* Teatr polski w Trzemesznie. W czwartek dra 
mat historyczny Juliana z Paradowa: „Przeor Paulinów 
czyli obrona Częstochowy.“

* Kościan. Zwyczajne miesięczne zebranie Towa­
rzystwa śpiewaków polskich „Lutnia“ odbędzie się w przy 
szły czwartek, dnia 4 maja r. b. wieczorem o godzinie 8 
nie w lokaln Towarzystwa, lecz wyjątkowo na sali pana 
Krugera, na któróm wygłosi ksiądz mansyonarz Beisert 
odczyt: O konstytucyi 3 maja. Przez członków wprowa­
dzeni goście mile widziani. Zarząd.

* Na budowę kościoła katolickiego w Nowym To­
myślu złożyły dalsze składki następujące osoby:

Za pośrednictwem „Kury .ra Poznańskiego“ 72 
p. Stanisław Mann z Poznania 2 m., N. N. z Nekli 
10 m , p. Szczerbińska z Poznania 6 m., za pośredni 
ctwem księdza proboszcza Myllera z Wytomyśla: na od­
puście św. Wojciecha w Trzcielu 54 m., Marcin Fabian 
gospodarz z Wytomyśla 15 m., Wawrzyn Szczechowski 
z Lwówka 6 m., Wincenty Łaciński z Wąsowa 2 m., 
Walenty Wojtkowiak z Wąsowa 1 m., N. N. 60 fen 
Ignacy Konieczny z Wytomyślą 10 m. — Razem 178 
60 fen.

8kładając łaskawym Ofiarodawcom najszczersze „Bóg 
zapłać“, prosimy gorąco o dalsze i hojniejsze ofiary, 

w imienin komitetu
W. Bartecki.

Nowy Tomyśl, 28 kwietnia 1898.
* Do „Pielgrzyma“ donoszą z parafii wtelneńskiój, 

że tamże rozchodzi się pogłoska, jakoby proboszcz tam­
tejszy, ksiądz dziekan Schnitz, powołany został na kano­
nika katedralnego w Gnieźnie.

* Chodzież. Ośmioletnia córeczka rodziny pracnją- 
cój n obywatela Scheibnera, spożyła w sobotę korzeń cy­
kuty, sądząc, że to jest pietruszka, i umarła po trzech 
godzinach wśród okropnych boleści.

* Bydgoszcz. Magistrat zgodził się w sobotę na 
posiedzeniu na zaprowadzenie w Bydgoszczy wodociągów 
i kanalizacji.

* W skład komisyi egzaminacyjnój kandydatów 
wyższego stanu nauczycielskiego na Ślązk i Wielkie 
Księstwo Poznańskie wchodzą w rokn 1893/94: I. Człon­
kowie zwyczajni: tajny radzca dr. Semmerbrodt, dyrektor 
komisyi; tajny radzca prof. dr. Förster i prof. dr. Marx 
(klas, filol.), prof. dr. König (teol. katol. i hebrajskie), 
prof. dr. Müller (teol. ewang.), prof. dr. Sturm (matema- 
tyka), prof. dr. Baeumker, prof. dr. Lipps, profesor dr. 
Frendenthal (filozofia i pedagogika), prof. dr. Wilcken 
(hist. star.), prof. dr. Caro i prof. dr. Müller (hist, 
średn. i nowoż.), prof. dr. Koch (język niemiecki i lite­
ratura niemiecka), prof. dr. Appel (francuzkie), tajny 
fadzca prof. dr. O. E. Meyer (fizyka). II. Członkowi* 
nadzwyczajni: prof. dr. Chun (zoologia), tajny radzca 
prof, dr. Cohn (botanika), tajny radzca prof. dr. Laden­
berg (chemia), prof. dr. Hintze (mineralogia), prof. dr. 
Kolbing (angielskie), tajny radzca prof. dr. Nehring 
(polskie).

* Wrocław. Panowie: 8tefan Gantkowski, Jan 
Garczyński, Stanisław Kiedrzyński i Maryan Schmidt zło­
żyli w Wrocławiu dnia 28 kwietnia państwowy egzamin 
aptekarski.

* Brunsberga. W niedzielę dnia 30 kwietnia wy­
święcił Najprztów. ksiąilz Biskup Thiel dyakonów Boe 
nigka, Kolessę, Kowalskiego, Romahna na kapłanów. — 
W latowym semestrze liczy seminarynm tutejsze 46 alu

■nów. Z tych znajduje się w oddziale filozofii 11, 
w oddziale teologii 26, a kleryków jest dziewięciu. Pola­
ków jest w ogóle 5. ....

* Towarzystwa polskie Berlina i okolicy urządzają
„ niedzielę dnia 14 maja przy Andreasstr. 21 (Joels 
Testsalep) teatr amatorski na poparcie nanki języka poi- . 
skiego. Odegranćm będzie: „Było to pod Wagram, ko­
medya w 1 akcie ze śpiewami, „Dziesięć tysięcy marek, 
komedya w dwóch aktach ze śpiewami, w międzyaktach 
deklamacye i śpiewy. Po przedstawieniu zabawa z tań­
cami. Początek punktualnie o godzinie 8 wieczorem. 
Ponieważ cel powyższy jeet bardzo ważny» dla społe­
czeństwa polskiego w Berlinie, dla tego o usilne poparcie 
uprasza Komitat.

* Sosnowioe. Żydom tutejszym nakazano począt­
kowo, jak i gozieindzićj wzdłuż granicy, wynosić się co 
prędzój w głąb krają, późniój atoli pozwolono im jeszcze 
kilka tygodni pozostać, a to — jak do „Katolika“ pi- 
szą“ — z następującego powodu. Sosnowiccy obywatele 
muszą rządowi zapłacić 15 tysięcy rubli, jeżeli Sosnowice 
mają zostać miastem. O to się dotąd plan przekształce­
nia Sosnowic na miasto rozbija,. Kilku bogatych żydów 
wzięło się na spoBÓb : pojechali do Petersburga i tam się 
zobowiązali owe 15 tysięcy wyłożyć pod warunkiem, aby 
żydom wolno było jeszcze do pewnego czasu mieszkać

Sosnowicach. Tymczasem zostaną Sosnowice niezawo­
dnie jnż miastem, a wtedy mogą żydzi spokojnie nadal 
pozostać, gdyż nakaz wywędrowania tyczy się tylko ży­
dów mieszkających po wsiach. Wszakże wcale dowcipnie 
wzięli się do rzeczy?

* Żubry w puszczy Białowieskićj. Wedłng osta­
tnich obliczeń, liczba żnbrów w pnszczy Białowieskićj wy­
nosi 491. W ciągu ostatnich lat dwudziestu największą 
liczbę żnbrów znaleziono w rokn 1882, bo 600 sztok; 
najgorzćj przedstawi, się rok 1889, wykazano bowiem 
tylko 380 sztuk. W ciągu ostatniego dwudziestolecia pa­
dło ogółem 246 sztuk tych wspaniałych zwierząt, w tój 
liczbie w 173 wypadkach wiadoma jest przyczyna śmierci. 
Wskutek niemocy starczój padło 86 sztuk w wiekń od 
28 do 40 lat, 85 w walkach, prowadzonych między so­
bą, 17 wskutek chorób, 22 wskutek skaleczeń, 9 pożar­
tych zostało przez wilki, 9 utonęło, 34 padło z ręki kłu­
sowników, 4 wysłano za granicę jako podarunki.

* Odznaczenie. Hiszpańska królowa-rejentka od­
znaczyła świeżo profesora Józefa Brandta, miannjąp go 
komandorem orderu Izabeli Katoliekiój (Comendador de 
la Real Orden de Isabet la Católicd). Odznaczenie 
to otrzymał Brandt wskutek wystawienia zeszłej jesieni 
w Madrycie obrazu „Pieśń zwycięzców.“ Dzieło to na­
grodzone na wystawie berlińskiój w rokn 1881 wielkim 
złotym medalem, figurowało w Warszawie na wystawie Za­
chęty Sztuk Pięknych, gdzie je zatytułowano: „Powrót 
Zaporożców z wyprawy na Tatarów.“

* Cząstka nieskończoności w trzech oyfrach. 
Czem jest nieskończoność? Pojęciem oderwanem, absta- 
ktem zrodzonym w umyśle ludzkim, którego jednak tenże 
umysł nigdy zapewne ogarnąć nie zdoła. Matematycy ła­
two dają sobie z nieskończonością radę. Piszą ± ««, jest 
„plns albo minus nieskończoność“ (są bowiem dwie nie­
skończoności : dodatnia i ujemna) i uważają znak ten jako 
„wielkość“ nieokreśloną, nieskończenie wielką. Inaczój 
jednak dzieje się, gdy chcemy zgłębić nieskończoność 
w czasie lnb przestrzeni. Sięgamy myślą do słońca, 
gwiazd stałych, drogi mlecznój i pytamy: czy tn jest kres 
nieskończoności? Nie i nie, aż się w głowie mąci... Co 
prawda, dla nas jnż miliard jest pierwszym krokiem w 
nieskończoność. — Aby dowieść, jak łatwo wpaść w la­
birynt wielkości prawie niezrozumiałych, postawimy py­
tanie: Czy można za pomocą trzech cyfr wyrazić liczbę, 
któraby się nie dała niemal ogarnąć umysłem ludzkim?

Jakaż jest największa liczba, wyrażona za pomocą 
trzech cyfr? Niejeden może sądzi, że 999... Ależ liczba 
ta jest najznpełnićj zrozumiała. Otóż właśnie nie ją 
mamy na myśli. Z cyfr: 9, 9 i 9 dadzą się złożyć 
inne jeszcze wielkości, które wyrażamy tak: 999, 99* i 9”. 
Znaczy to 99 podniesióne do 9-tój potęgi, 9 podniesione 
do 9-tój potęgi i znów otrzymana cytra podniesiona do 
tejże potęgi, wreszcie 9 podniesione do 99-ćj potęgi. Ze 
wszystkich tych wielkości algebraicznych, jak łatwo spo- 
strzedz, największa jest ostatnia. Wyraża ona rezultat, 
otrzymany z pomnożenia dziewiątki przez siebie samą 
99 razy. Jak wielkim jest ten rezultat? Otóż otrzy­
mujemy właśnie liczbę prawie niezrozumiałą. Zawiera 
ona 95 cyfr, to jest zajęłaby trzy wiersze druku łamu 
kuryerowego... Przyjmując dla okrągłości ostatnie, dzie­
więćdziesiąt cyfr jako zera, otrzymamy nazwę liczby. 
29,512 kwindecylionóio.

Spróbujmy teraz wyobrazić sobie tę wielkość. — 
Metr sześcienny jest wielkością najznpełnićj dla nas do­
stępną. Otóż wyobraźmy sobie, że chcemy ułożyć taki 
metr z mabńkich sześcianów, mających milimetr długości, 
tyleż szerokości i wysokości, jednem słowem z milimetrów 
sześciennych. Każdy widział, choćby na miarce krawie- 
ckiój milimetr, wie zatem, że kostki do układania będą 
nadzwyczaj drobne, ależ i zadanie na pozór proste. Uło­
żyć tylko metr sześcienny. Oczywiście nie zajmiemy się 
sami tą żmudną robotą, powierzymy ją naszym dzieciom: 
ośmioletniój Maninsi i dziesięcioletniemu Jankowi. Dzieci 
mają dużo wolnego czasu, więc mogą poświęcić temu za­
jęciu cztery godziny dziennie, a są tak zręczne, że ukła­
dają co minutę 60 kostek. W tych warunkach robota 
się rozpoczęła, a gdy została ukończona, spostrzegamy ze 
zdziwieniem, że Maninsia jest 16-letnią panną Manią, a 
Janek 18-letnim chłopcem! Robota trwała osiem lat 
z górą, przez które dzieci ułożyły miliard kostek. Kto 
nie wierzy, niech zrobi prosty rachunek. — Zróbmy te­
raz skok olbrzymi Chodzi jnż o ułożenie nie jednego 
metra, lecz wypełnienie całćj kuli ziemskiój milimetrami 
sześciennemi. Dodajmy, że ziemia ma objętości, licząc 
okrągło, 1083 tryliony metrów sześciennych. Do roboty 
takiój moglibyśmy jnż śmiało zapędzić całą ludność ziem­
ską i musielibyśmy dziesiątki lat czekać na jój ukończe­
nie. Wyobraźmy jednak sobie, że robotę ukończono. 
Mamy jnż oktylion milimetrów, ale z tych daleko jeszcze 
do 29 512 kwindecylionów. — Robimy jeszcze jedno usi­
łowanie. Promieniem 20 tu milionów mil (odległość ziemi 
od słońca) zakreślamy koło i na niem budujemy kopułę 
z milimetrów, właściwie dwie, ażeby utworzyć olbrzymią 
kulę. Czy do tój budowy zużylibyśmy tyle milimetrów, 
ile się mieści jednostek w wielkości 9"? Zkąd znowu... 
Ażeby wyczerpać naszą liczbę, musielibyśmy zbudować 
nie jedną, lecz 2170 oktylionów kal takich... Przesta- 
jemy, bo już zatonęliśmy w sferę liczb niezrozumiałych 
dla umysłu ludzkiego. A jest to dopiero nieuchwytna 
cząstka nieskończoności... I pomyśleć sobie, że to wszy­
stko mieści się w niepozornej wielkości 9"!...

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 8 maja Znale­
zienie św. Krzyża.

Wschód słońca o godzinie 4 minnt 26. Zachód o go­
dzinie 7 minut 28.



v i • (Komunia św. dzieci i bierzmowanie w
oseie 9 ¡»franciszkańskim.) W zeszłą niedziele, ostatnią 

kwietnia . odbyła się w kościele pofr. wielka uroczystość, 
po raz pierwszy około 100 dzieci języka niemieckiego 
przystąpiło do ko«, św. Uroczystość ta zwykle się od­
prawiała w dzień Wniebowstąpienia Pańskiego, —w tym 
roku ją przyspieszono, gdyż ks. Prebendarz Spaetb 
bieize udział w pielgrzymce do Rzymu. Zgromadzone w 
kaphcy n. Serca Jezusowego dzieci zaprowadzili procesyo- 
nalme księża przed wielki ołtarz kwiatami i wieńcami 
ustrojony, gdzie przemówił przed komunią św. ks. pre- 
bendarz odprawiający mszą św. rzewnemi słowy do dzieci 
o ich szczęściu, o przygotowaniu się — zachęcając potem 

o w zięczności ka Panu Bogu, którą przeilewszystkiem 
okazać mają przez życie z wiary i pr tez wyznanie z wia­
ry bez względu na zysk doczesny. Po mszy św. wzywał 
ks. praeb. rodziców i krewnych, którzy w wielkiój licz­
bie brali udział w szczęściu tych dzieci, by zachowali 
dziatwę w tśj czystości serca, którą w dzisiejszym dniu 
odbierają za pomocą łaski Bożćj i za staraniem księży, 

. rzy je przysposobili. Dobrym przykładem świecąc 
zięciom niech fje zachowają w św. naszćj wierze rzym- 

s o ato lekiój, a gorącą modlitwą, gdy dzieci dom rodzin­
ny opuszczą.

południu przybył o godzinie po odbytem 
nabożeństwie różańcowem Najprzewielebniejszy ksiądz Bi- 
8 Uikowski w asystencyi swego kapelana księdza Miz- 
galskiego, aby dzieciom udzielić Sakramentu Bierzmowania.

rzyjęty . przy bramie kościelnśj przez księdza preben- 
darza, księdza Janickiego i księdza wikarego, oraz Dozór 
kościelny, ubrał się ksiądz Biskup przy wielkim ołtarzu 
w szaty biskupie i ztamtąd ślicznemi co do treści nie 
mmój jak co do formy słowy pouczył dzieci o skutkach 
Sakramentu św. Bierzmowania, objaśniając je na skutkach 
ognia, wspominając o ognistych językach przy zesłaniu 
Ducha św. Jak ogień świeci i ogrzewa, przenika i 
czyści kruszce, hartuje je i łączy, tak samo Duch św.' 
oświeca duszę naszą, ogrzewa zimne serca nasze, przenika 
i oczyszcza duszę od wszelkiój zmazy i utwierdza w mi­
łości Bożćj. Słysząc tak wymowne słowa i patrząc na 
poważną postać księdza Biskupa, któżby nie pomyślał o
Apostołach św., nauczających wszelkie narody?

Po wspaniałych ceremoniach Bierzmowania św.
żegnała księdza Biskupa pizy bramie w imieniu dziewcząt 
córka oficera, Juttner, dziękując za odebrane łaski i ofia- 
lując księdzu Biskupowi bukiet — a w imieniu chłopców

deklamował n«geń średnićj szkoły, Prietzel, wiersz, kt/iry 
częściowo sam był ułożył. Ks. Biskup dziękując di ae- 
ciom za niespodziane pożegnanie, zachęcał, by korzyst ając 
z darów Ducha św., dążyli do szczęścia wiecznego; potem 
udał się do św. Jana.

Dałby Pan Bóg, by ta wspaniała uroczystość przy, 
czyniła się ad maiorem Dei Gloriam i do chwały Ko­
ścioła św.

Przybyli do Poznam»..
Poznań, 1 maja.

BAZAR. Pani Mtńkowska z Rudek, Mańkowski z Po­
dola, Mańkowski z Brodnicy, Bojanowski z Lgowa.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Zabłocki z 
Osieka, 8modlibowski z Wrocławia, Schreiber z sy­
nem z Wroławia, Scholz z Głubczyc, Schreiber 
z Apolda, 8eh<ffler z córką z Wredzin, Wiirst, 
8tahn i Schreiber z Wrocławia, pani Koczorowska 
z Wrześni.

(IST adesłano.) 
p a ~r “R. y ą

papierosów i tureckich tytuni
1093)

I. F. J. KOHENDZINSKI W DREŹNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych oduo 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Gopodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 2 maja. — (Sprawozdanie' gieł dow e.)
Stan powietrza: deszcz.
Okowita: stałej.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 50-ta 64,40 mrk., 70-ta 84,80 mrk., maj 
60-ta 64,40, 70-ta 34,80, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 64,40 m., 70-ta 34,80 m., kwiecień 
60-ta —m., 70-ta —,— mrk.

Bydgoszcz, 1 maja 18»o.
Pszenica 145—152 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 115—124 mrk.

Jęczmień według jakości 125—130 mrk., dla bro­
warów 131—136.

Owies 128—136 m.
Groch na paszę 125—130 m., wrzący 150—160 m. 
Okowita 35,00 m.

Wrocław, 1 maja 1893 r.
Z y t o (za 1000 funt.) — wypowiedziano — centa. — 

^.ena wypowiedziana —,— mk., ma; 133,00 żąd., maj-czerwiec 
134 żąd., czerwiec-lipiec 136,00 żąd:, lipiec-sierpień — żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 mrk. 
podatku konsum., —;— wypowiedziano —,— litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —mrk., na maj (60-ta) 63,80 żąd., (70-ta) 84.10 
żąd., kwiecień-maj —żąd.

Cen» wypowiedziana na dzień 2-go maja: żyto 
133,00 mrk., pszenica—,— mrk., owies 189,00mrk., rzep —,— mrk. 
olćj rzepiowy 62,00 mrk. — Oena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mrk. podat. konsumpcyjnego)' dnia 1-go maja: (5o-ta) 53.80 
mrk. (70-ta) 34,10 mrk.

Postanowienia 7 a 100 ki lo gr a mó W

miejskiśj cię
naj-

żki
naj-

śre
naj-

(lni
naj-

lekki towar 
naj- I na,'-

depntacyi targów. wyż. n ż. wyż. niż. wyż. ni i.
M|E. Jl p. 11 F. M F. Mi F. M F

Pszenica biała..................... 15 1C ló 20 14 90 14 10 13 10 12 9)
Pszenica żółta..................... 15 30 16 10 14 30 14 10 13 30 12 89
Żyto 13 ’.() 13 00 12 30 12 '0 12 30 12 • i0
Jęczmień................................ 15 10 14 40 13 40 13 10 12 60 11 6(1
Owies..................................... 14 00 13 (•0 13 50 13 30 12 80 12 30
Groch..................................... 16 00 15 00 14 50 14 00 13 00 12 00

Szczecin, 1 maja 1893.
P r z e n i c a spok., za 1000 kilogr. w miejscu 150—154,0 

m., na maj 155,0 pł., na wrzesień-pażdz. 161,0 płac.
Zyto niezm., za 1000 kilogr. w miejscu 180,0—133,0 m., 

na maj 135,6 płc., na wrzesień-pażdz. 142,0 płc.
O wieś za 1000 kilogr, w miejscu 186—140 mrk. 
Okowita potw., za 10,000 litr.-prct- w miejscu bez

beczki 70-ta 85,8 pł., maj 70-ta 84,7 nom., sierpień-wrzesień 
86,8 nom.

wiec 23% i ąd., czerwiec-lipiec 23% żąd., ' lipiec-sierpk-ń 24% 
żąd., sierpień-wrzesień 25V8 — Kawa good average San-
tos za maj 78—, za wrzesień 72%, za grudzień 71%, za ma­
rzec 71%. Usposobienie: spok.. Obrót 26G0 miechów.

Ml58(rteburK\ 1 maja. — Cukier ziarnisty excl. work. 
92% 18,86, cukier ziam. excl. 88% 17,90, cuk. ziar. excl. 
76°/o Rendem. —. Drugi piodnkt exc., 75% Rendem. 15,20. 
Usposobienie: stale, ff. Rafinada chlebowa 80,00, f. Rafinada 
chlebowa II —, mielona rsfln. z beczką 80,00, miel. Melis I 
z beczką 29,00. Stale. — (lukier surowy I. Produkt transita 
fr. statek Hamburg za maj 17.62% płac., 17,66— żąd., czer­
wiec 17,72% płc., 17,77% żąd., lipiec 17,87% płac., 17,90—

źąd., sierpień 17,97% płac.. 17,97% żąd. Stale. Obrót tygo* 
dniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Stan ijonzv-i©tt*zî^,
Dnia 1 maja 1893 r.. o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmore . . 761 2 2 ieszcx 8
Aberdeen . . . 760 Z.Płn.Z. 4 pogodnie 9
Cbrystiansund . 756 Z. 1 mgła 6
Kopenhaga . . 755 Z.Płn Z 2 zachm. 5
Sztokholm . • 755 Płn PIn.W. 4 pochmurno 2
Haparanda . . 763 W Pin W 2 zachm. -1
Petersburg . . 757 W.Płn.W. 2 pogodnie 1
Moskwa . . . 762 PłdW. 1 p ’chmurno 3
Kora. Quenst. . 761 Z. 3 ¿□chmurno 12
Oherbourg . . 767 PłdZ 2 pochmurno 10
Helder . . . 763 Z. 4 pochmurno 8
Sylt1) .... 758 Płn.PłnZ, 2 pół zachm. 6
Hamburg . . 758 Z. 4 zachm. 9
Świnoujście5). . 759 Z.PłdZ. 4 zachm. 6
Nowy port8) . . 754 Z. 5 zachm. 6
Kłajpejda*) . . 762 Płd.Z. 4 deszcz 5
Paryż .... 768 Płd. 1 bez ctnnar 8
Monaster . . . 762 Z.Płd.Z. 4 bez chmnr »
Karlsruhe . . 767 •łd.Z. 4 bez chmnr 10
Wiesbaden . . 765 Płn.Z. 4 pochmurno 10
Monachium . . 766 Płn.Z. 4 pogodnie 10
Kamienica . . 763 Z. 5 pochmurno 8
Berlin6). . . . 759 Z. 5 pogodnie 8
Wiedeń . . . — — — —
Wrocław . . . 762 z. 4 bez chmnr 8
Ile d’Aix . . . 767 Płd.W. 3 bez chmur 9
Nica.................... 761 W. 1 bez chmnr 13
Tryest . . . — —

■ *) Rano deszcz. a) Po południa deszcz, wicher, nocą wi­
cher. ’) Po południu i nocą deszcz. *) Nocą i rano drobny 
deszczyk. *) Wczoraj po południu burza z deszczem.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w maju.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
pe wietrzą.

Temp, 
w. Cel.

1. Po połud. 2
1. Wiecz. 9
2. Rano 7

752,9
756,4
757,6

Z. burzliwy
Z. nmiark. 
PłdZ. umiark.

pomroczno 
zachm.1) 
pół zachm.

+11,6
+ 5,6 
+ 6,4

’) Po południu i wieczorem deszcz.
Dnia 1 maja maximum ciepła + 12,9° Cel. 
,1 . minimum „ 4- 4,7° ,

- I1SÏÏ.
poleca i odwrotną pocztą wysyła

Dnijrarraa Kuryera Poznańskiego.

S

lat

“1 “B B B B B B B

Bank Ziemski w Poznaniu.
(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.)

Pośredniczy w parcelacył, w urządza-
- — niu włości rentowych, w kupnie i 
sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich. 

Podejmuje się w tym celu potrzebnych 
regulacyl hipotek. (135)
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ­
wszy pod następującemi warunkami:

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;
b, depozyt płatny jest za półroeznem wypo­

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia. Zarząd.

Wycieczki — Kuracya mleczna - Szeląg.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
1 A. Andruszewski, r
2 7 -■

_ Wielka Rycerska ul. Ar. 8. ~

•| Magazyn mebli “
® i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 3 
~ dzeń pokojowych w różnych stylach, s.
n Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole-

tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za ”
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A. Cichowicz
HUZRTOWNY HANDEL WIN

—- założony 1865 roku ——
poleca swe odstałe, zuane z dobroci i czystości

Wina górnowęgierskie
(450) w rozmaitych .odcieniach.

STARE WINA TOKAJSKIE
dla dzieci i osób słabych po cenach umiarkowanych.

Wina mszalne (vinum de vite puruni)
na Węgrzech pod osobistym dozorem tłoczone, litr po Mrk. 2,50.
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podróży i podjątem ia im moja sratlytę
Mnllaclio w, lekarz-dentysta
(1654) Ulica, Wiktorii nr. 6.

St. OpielińsU
Fabryka wyrobów woskowych i bielmk wosku

•f? 19« Mrk. do 3 pokoi za JTO Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 80

_gustu i rozmiarów pomieszkania. (220) “'
~ Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, =f
j- gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 3 

deseniach są zawsze na składzie. g
Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga- ’ 

tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m 

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin N. 65.
poleca na nową kampanią:

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (1385)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacje tak w fabryce, jak i po 
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

czyli sposób' służe­
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po­
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz’

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.

Wielebnemu Duchowieństwa
I i Szan. Dozorom kościołów 
j poleca zię organmiztrz, Polak, j

do budowania

organ
I i wzaelktnh Kperacjd takowych, j
Za gmawnoją rzetelnój i ta- 
b>4 pracy posłużyć mogą chlu­
ba« świadectwa, ktńremi się 

iU (276)

Poznań, Piekary nr. 21.

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca Się do wykonywania wszelkich prac 

kościelno-artystycznych

Roman Lisiecki, malarz,
, JPoxiiań, Śty Marcin 14.

■w ZEZxotosz3mie
poleca

wiece ołtarzowe
(1602)

wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotni« i franco.

■■ "Ołlta1

noszenia
razami podług żyt

Kazimierz Frąckowiak,
owalny, pięknie rzeźbiony i złocony z obrazami podług życzenia jest ta­
nio do sprzedania (1663)

pracownia pozłotnicza i malarska
__________________ Wrocławska ulica 14 II piętro.

&Załlad tapiserslo-ditacyjij jga
Słanisł. Brykczyńskiego^ffi

59. Poznań, Śty Marcin 59.
poleca się do wykonywania wszelkich prac tak pod względem robót wy­
ściełanych jako i dekoracyjnych po możliwie nizkich cenach w miejscu 
i na prowinćyi. Również poleca na obecną porę markizy nad okna 
i balkony prosząc uniżenie o łaskawe zlecenia. (1678)

Aparaty fotograficzna
z najstarszej fabryki Jana Sachsa & Sp. w Berlinie 
poleca po cenach fabrycznych. (1405)

Ł. JAHOW5ISI.
POZNAŃ, ULICA WILHELMOWSKA Nr. 11.

Mańki fotografii udzielam amatorom bezpłatnie i wy­
konuję fotografie podług ich zdjęcia za bardzo umiarkowaną cenę.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownej Publiczności, 
miasta Poznania i okolicy, polecam moją

(1531)

IOT0KZM

przy Butelskiéj ulicy II, parter.
Z szacunkiem

I. Stańkowski,
złotnik i jubiler.

paczka 10 funtowa 
za zaliczką.

Dworskie masło stołowe l-a, co­
dziennie świeże M. 7. — Miód kwia­
towy M. 5,50. — 5 funt, masła i 6 
funt, miodu H. 6.20. S. fiottfrled, 
Mnuasterzyska (Galieya). (1660)
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Urzędnik gospod.
obecnie 4 lata w miejscu, kawaler, 
licz. 26 lat, z dziesięcioletnią pra­
ktyką, z dobremi świadectwami, po­
szukuje miejsca od 1 lipca. Zgłosze­
nia przyjmuje Eksp. Knryera Pozn. 
lub też postlagernd S. 8. Nr. 12. 
KI. Czyste (West-Preussen). (1653)

Szanownój Publiczności. Dozorom kościelnym, Księżom Dobrodziejom 
Proboszczom uprzejmie donoszę, że pracuję od kilkunastu lat jako

blacłmierz
zwłaszcza jako speeyallsta przy pokrywania dachów cementem drze­
wnym, tekturą smołoweową, dachówką I cynkiem i to przy wieżach 
kościelnych ogólne zyskałem uznanie. Polecając się nadal, zapewniam, iż 
pod długoletnią gwarancyą, przy rzetelnój i punktualnój usłudze, powyższe 
roboty uskutecznić się zobowięzuję. (149ó)

Jan Sieradzki blachnierz.
_______________ Krotoszyn.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościel­
nym polecam się do wykonywania (1576)

wszelkich robót pozłotniczych
jako to całkowitych wnętrzy kościelnych. Robota sumienna. Ceńy 
umiarkowane. Specyalność: oprawa i handel obrazów oraz 
rozmaitych sprzętów kościelnych.

T. Maciejewski, pozłotnik,
j Poznań, Podgórna ulica 10, obok Hotelu Francuzklego.

Organista
kawaler, biegły w swoim zawodzie, 
znajdzie miejsce w GrodZlszczKn 
pod Neklą. (1652)

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, ~ Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Zecera
biegłego w swoim zawodzie
wskaże Drukarnia Ku­
ryeraPoznańskiego.
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